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Polsko-irlandzka 
współpraca naukowa
(PAP) W Dublinie została 

podpisana umowa o współpra­
cy między PAN a Królewską 
Akademią Irlandzką. Urrtbwę 
podpisali ze strony polskiej se 
kretarz naukowy PAN, profe­
sor Zdzisław Kaczmarek, ze 
strony irlandzkiej przewodni­
czący Akademii prof. P. Mac- 
cane. Umowa przewiduje roz­
wój współpracy naukowej gló 
wnie w naukach ścisłych, filo­
logii i archeologii.

J. Chirac kandydatem 
na prezydenta Francji
(PAP) Przywódca gaulli- 

stów, mer Paryża Jacąues Chi­
rac zgłosił swoją kandydaturę 
do wyborów prezydenckich we 
Francji. Informację tej treści 
podano we wtorek w stołecz­
nym ratuszu. Agencje praso­
we podkreślają, iż dećyzia Chi­
raca była oczekiwana od daw­
na.

Przemówienie S. Kani wy­
głoszone podczas poniedział­
kowych obrad komisji zja­
zdowej zamieszczamy na 

atr. 2.

Przedzjazdowe obrady w PFMŻ 

Przemysł powinien więcej świadczyć 
na rzecz rolnictwa

INFORMACJA WŁASNA
W Poznańskiej Fabryce Ma­

szyn Żniwnych odbyło się wczo 
raj kolejne plenarne posiedzę 
nie zespołu problemowego do 
spraw rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej Wojewódzkiego 
Zespołu Zjazdowego w Pozna 
niu. Tematem obrad były prze 
de wszystkim działania prze­
mysłu na rzecz rolnictwa, cho 
ciąż omawiano również inne 
problemy związane z całokształ 
tern gospodarki żywnościowej 
w województwie i kraju. Punkt 
wyjścia do wielogodzinnej dys 
kusji stanowiła informacja dy 
rektora naczelnego PFMŻ Je­
rzego Wiśniosa na temat pers­
pektyw produkcyjnych fabry­
ki, przestawiającej się w zna­
cznej mierze na zwiększone 
wytwarzanie maszyn i narzędzi 
dla chłopskich gospodarstw 
rodzinnych. Uczestnicy obrad 
zwiedzili zakład . i zapoznali 
się z jego aktualnym profilem 
produkcyjnym.

Podczas dyskusji koncentro 
wano się głównie wokół spraw 
związanych z zaopatrzeniem roi 
nictwa w podstawowe środki

Toczą się walki 
na froncie iracko-irańskim

(PAP) Kolejne doniesienia z 
Teheranu i Bagdadu mówią o 
zaciętych walkach pozycyj­
nych wzdłuż 400-kilometrowej 
linii frontu w irańsko-irack-iego, 
przy czym każda ze stron przy 
pisuje sobie sukcesy.

Wćdług komunikatu sztabu 
generalnego irańskich sił zbrój 
nych, .opublikowanego w ponie 
działek wieczorem, ponad 50 
żołnierzy irackich zostało wy­
eliminowanych z walki w cią

Niedostatek paliw przyczyną 
ograniczenia produkcji energii elektFycznej

(PAP) Mimo ocieplenia elek­
trownie nadal muszą ograni­
czać produkcję energii elek­
trycznej. Powodem jest niedo­
statek paliwa, które dociera do 
siłowni bardzo nierytmicznie.

W zakładach energetycznych 
okręgu południowego elektrow 
me dostarczyły 3 bm. około 
6 500 MW energii elektrycz­
nej na około 8 200 MW mocy 
zainstalowanej. Spowodowane 
to było mniejszym zapotrzebo 
waniem na prąd oraz koniecz­
nością wyłączenia z produkcji 
kilku jednostek, które odsta­
wiono do remontu. Wyłączo­
ne były m. in.: blok VI (120 
MW) w „Łagiszy”, blok 100 
MW w „Skawinie”, a także 
mniejsze jednostki w elektrow 
ni „Miechowice” i „Jaworzno 
II”. Pełną mocą pracowała na 
tomiast siłownia rybnicka, a 
także elektrociepłownia i cie­
płownie tego okręgu. Niepoko­
jący jest niski stan zapasów 

;węgla w prawie wszystkich e- 
lektrowniach okręgu południo­
wego. Dostawy paliwa są nie­
pełne, a zgromadzone tu zapa­
sy wystarczą zaledwie na 

do produkcji: maszyny, narzę­
dzia rolnicze, części zamienne 
których dystrybucja od dawna 
szwankuje, pasze, węgiel, ma 
teriały budowlane. Mówili o 
tym m. in. Andrzej Domini­
czak z gminy Komorniki, Hen­
ryk Michalak z gminy Domi­
nowo, Henryk Socha z gminy 
Kleszczewo, Antoni Tomys z 
gminy Rakoniewice. Udzielają 
cy wyjaśnień przedstawiciele 
instytucji obsługujących po­
znańskie rolnictwo podkreślali, 
że przemysł musi się bardziej 
zmobilizować aby lepiej niż do 
tychczas zaspokajać potrzeby 
rolnictwa i wsi.

Członkowie zespołu rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej za 
niepokojeni obecną trudną sytu 
acją zaopatrzeniową wsi po­
znańskiej wystosowali apel do 
premiera rządu Józefa Piń- 
kowskiego z prośbą o takie przy 
działy środków do produkcji 
rolnej, aby zapewniały one sku 
teczną realizację zadań wyni­
kających ze wspólnego progra 
mu Biura Politycznego KC 
PZPR i Prezydium NK ZSL.

(emp)

gu minionych 24 godzin. Ar­
tyleria irańska ostrzelała w nie 
dzielę iracki port naftowy w 
Fao, niszcząc zbiorniki z pali­
wem i skład amunicji. Podczas 
ostrzału zginęło 20 Irakijczy­
ków.

Natomiast w komunikacie o- 
głoszonym w Bagdadzie strona 
iracka podała, że w ciągu mi­
nionej doby w walkach na róż 
nych odcinkach frontu zginęło 
1C6 Irańczyków.

2—3 dni. Z powodu braku opa 
łu niektóre siłownie muszą o- 
kresowo wyłączać bloki wy­
twórcze.

W elektrowni „Kozienice” 
pracowały 3 bm. wszystkie blo 
ki 200-megawatowe. Wyłączo­
ne były natomiast obydwie 
„50'0”, gdzie wymienia się 
transformator. Nadal wiele kło 
potów jest z dostawami pali­
wa. Zgromadzone zapasy stale 
wahają się w granicach od 2 
do 5 dni.

Coraz większe trudności z 
węglem ma również elektrow 
nia „Dolna Odra” (woj. szcze­
cińskie). Na placach składo­
wych znajduje się tu tyle wę 
gla, ile wystarczy na niecałe 
5 dni pracy 7 bloków. Znacz­
nie lepsza sytuacja jest pod 
tym względem w szczecińskiej 
elektrociepłowni „Pomorzany” 
oraz w elektrociepłowni „Szcze 
cin”. Zapas węgla wystarczy tu 
na 7 do 12 dni.

Zespół elektrowni „Pątnów 
— Adamów — Konin” praco­
wał 3 bm. z mocą 1 750 MW. 
Ograniczenia w produkcji ener 
gii elektrycznej spowodowane

Zakwestionowanie nominacyjnej 
decyzji R. Reagana w Senacie

(PAP) Podczas poniedziałko 
wych przesłuchań w senackiej 
komisji spraw zagranicznych, 
grupa senatorów demókratycz 
nych zakwestionowała decyzję 
prezydenta Reagana powoła­
nie sędziego Sądu Najwyższe­
go w Kalifornii Williama Clar­
ka na zastępcę sekretarza sta­
nu USA. Senator Claiborne 
Pell stwierdził, że Clark nie po 
siada kwalifikacji na zajmowa 
nie drugiego pod względem 
znaczenia stanowiska depar 
tamencie stanu. Clark, bliski 
przyjaciel obecnego prezyden­
ta, powołany przez Reagana w 
czasie sprawowania funkcji gu 
bernatora Kalifornii na sądzie
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Ciężar nietolerancji
Socjologowie stwierdziliby, że nie Jest 

to próba reprezentatywna, ale pi- 
szemy nie tylko dla socjologów. O- 

tóż dość liczną grupę ludzi, z którymi 
zetknąłem się w tych dniach spytałem cze 
go brak im najbardziej dokucza. Odpowie 
dzi były różne: wędlin, dobrych papiero­
sów, owoców, węgla, paszy, informacji, 
spokoju, jasności co do najbliższych mie­
sięcy. Żaden, niestety, nie powiedział te­
go, co najbardziej usłyszeć chciałem — 
tolerancji. Starsi dziennikarze twier­
dzą, żę brak informacji, to też informacja. 
Może nikomu z moich rozmówców nie przy 
szło do głowy powiedzieć o tym, co wyda 
je mu się niezupełnie ziszczalne?

Kiedyś w szkole słyszałem, te Polska 
słynęła w Europie jako kraj przykładnej to 
relancji wobec różnowierców, dając im 
strawę i schronienie, za co ci odpłacali swo 
ją wiedza, pracowitością, lojalnością i od­
daniem. Znając wszakże naszą umiejętność 
do poprawiania historii wierzyć mi się nie 
chce, że nazywano nas kmjem bez sto­
sów. Może zawiodła już wówczas dystry­
bucja dobrepo drewna opałowego? Bo
przecież jak to możliwe, że kilka wieków kamieniami społeczni stróże moralności,

były m. In. kłopotami paliwo­
wymi. Elektrownia „Pątnów” 
dostarczała do sieci krajowej 
030 MW. W siłowni tej wyłą­
czone były 2 bloki mazutowe 
po 200 MW każdy, które — ze 
względu na deficyt oleju opa­
łowego — włącza się tylko w 
okresie największego wzrostu 
zapotrzebowania na energię. 
W zespole elektrowni PAK w 
dalszym ciągu brakuje paliwa. 
W elektrowni „Adamów” na 5 
zainstalowanych tu bloków — 
pracują tylko 4. Znajdująca się 
w pobliżu kopalni odkrywka 
„Adamów” nie dostarcza po­
trzebnych ilości węgla brunat­
nego.

Na Wybrzeżu gdańskim nie 
ma kłopotów z węglem .W naj 
większej elektrociepłowni Trój 
miasta „Wybrzeże”, zgromadzo 
ne zapasy paliwa wystarczają 
na 9 dni, a dostawy są ostatnio 
regularne. Energię dostarcza 
już także uruchomiona w po­
łowie grudnia ubr. nowa elek­
trociepłownia „Gdynia U”. Dzię 
ki temu w pełni pokrywane 
jest zapotrzebowanie Trójmia­
sta i okolic na ciepło i energię 
elektryczną.

go stanowego Sądu Najwyższe­
go, bronił się przed atakami 
senatorów* stwierdzeniem, iż 
nie zabiegał o nominację, ale 
nie mógł odmówić osobistej 
prośbie Reagana. Równocześnie 
usiłował rozwiać obawy sena­
torów zapewnieniem, że nie bę 
dzie kształtował polityki zagra 
nicznej a jedynie koordynował 
i realizował zgodnie z wyty­
cznymi Alexandra Haiga. Clark 
dodał, że w czasie kierowania 
departamentem stanu pod nie­
obecność Haiga, będzie się 
mógł z nim skontaktować w 
ciągu 2 minut niezależnie od 
miejsca pobytu szefa amery­
kańskiej dyplomacji.

skrzyknięci z pobliskiego pola. Któryś z sze 
fów tępi u siebie pracowników-kobiety, 
inny nie cierpi sportowców, brodaty bywa 
wytykany palcami wśród łysych, a łysi mó­
wią, że Bozia dawała włosy, ale rude, więc 
nie chcieli. Ech! Gombrowicz by tego nie 
wymyślił.

Indywidualne przejawy nietolerancji moż 
na ignorować, lub — gdy kto ma zdrowie 
— nawet zwalczać. Celowo piszę o sy­
tuacjach, w których nietolerancja przejawia 
się w drobiazgach, bo nie chcę wszczynać 
burzy, być może w szklance wody. Ale prze 
cięż wzajemną nietolerancje jakże często 
ludzie odczuwają w sprawach znacznie po­
ważniejszych — takich jak poglądy poli­
tyczne czy światopoalad. Tu nietolerancja 
grasuje niezwykle. Paradoksalne, lecz w 
kraju o ustroju socjalistycznym rówieśnicy 
częstokroć napiętnowują nie te dzieci, któ­
re chodzą na religię, a te które nie cho­
dzą, choć nie one przecież o tym decydu­
ją, ale ich rodzice.

Nietolerorrja to zaprzeczenie wolności. 
Zwyczajnej, codziennej, wszędzie. Swiado 
mość takiej wolności to fundament demo-

później staliśmy się siedliskiem nietoleran­
cji?

Choć w moim otoczeniu nietolerancji 
spotykam niewiele, wiem, że ona istnieje, 
przenika jak przejmujące zimno i wilgoć. 
Przecież to ona w przebrzydłym swym wy­
razie zrodziła takie pojęcia-epitety jak na 
przykład: czerwony, klerykał, kulas, śle- 
pok, bamber, znajda — i dziesiątki innych.

Nietolerancja wciska się wszędzie: w ży 
cie publiczne i prywatne, nieuszczelniony- 
mi oknami mieszkań nawet w najintym­
niejsze zakątki ludzkiego żywota. W tym 
samym czasie gdy jeden człowiek skakał 
beztrosko po Księżycu, inny — dziewczy­
na ze wsi — przemykała opłotkami tylko 
dlatego, że ignorując tzw. opinię postano­
wiła urodzić i wychowywać nieślubne dzie 
cko. Ktoś na przyjęciu (litr wódki i słoik cu 
kini) czuje się fatalnie, bo... nie założył kra 
wata. Inny przeróżnych musi użyć wybie­
gów, by wreszcie skapitulować przed pro­
pozycją nie do odrzucenia: „Co, ze mną 
nie wypijesz"? wysupłałyby resztki z portmonetki żyda —

Gdzieś w ustroniu milicjant przegania jeżeli rzeczywiście na końcu drom iest dę­
tych, którzy pragną ooalić coś więcej niż mokrocia. Tylko, że bez tolerancji jest ona 
nlecy, a ody nie ma milicjanta obrzucą ich niemożliwa.

kiacji, o której w tej chwili u nas najgło­
śniej. Są ludzie, którzy twierdzą, że to wszy 
stko, co się wokół nas dzieje jest ceną ja­
ką musimy zapłacić za demokratyzację ży 
cia. To prawda. Przypuszczam, że miliony

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

Z portu gdańskiego PKP przewożą śrutę do mieszalni pasz w 
Kwidzyniu. Na zdjęciu: rozładunek wagonu ze śrutą na stacji 

PKP w Kwidzyniu.
CAF — Ml. Uklejewtól

Wznowienie prac
Komitetu Rozbrojeniowego ONZ

(PAP) W genewskim Pałacu 
Narodów we wtorek wznowił 
prace Komitet Rozbrojeniowy 
ONZ. Problemy, które usiłowa 
no rozwiązać w lutym 1980 ro­
ku podczas poprzedniej debaty 
generalnej, znalazły się na po­
rządku dziennym obecnej se­
sji zimowej komitetu wobec 
perspektywy rozbieżnych sta­
nowisk 40 członków tego fo­
rum. Jedyną niespodzianką w 
tej sytuacji może więc być o- 
czekiwana zmiana stanowiska 
delegacji amerykańskiej w 
związku z zastąpieniem w 
Waszyngtonie administracji: de 
mokratycznej przez republikań 
ską.

Nadal trwają strajki
w niektórych regionach kraju
(PAP) W-kraju nadal stan 

napięcia. 3 bm. w niektórych 
regionach kraju i zakładach 
pracy utrzymywana była tzw. 
gotowość strajkowa. Nato­
miast w woj. bielskim nadal 
trwały strajki. Ma to — rzecz 
jasna — wpływ na utrzymy­
wanie się atmosfery zaniepo­
kojenia, nie sprzyja normal­
nemu — tak bardzo potrzeb­
nemu krajowi, rytmowi pra­
cy.

W siedzibie MKS NSZZ 
„Solidarność” w Bielsku-Bia­
łej rozpoczęły się rozmowy 
między komisją rządową pod 
przewodnictwem wiceministra 
administreji, gospodarki tere­
nowej i ochrony środowiska 
Czesława Koteli a Komite­
tem strajkowym NSZZ „Soli­
darność” Region Podbeskidzie. 
Omawiano pakiet spraw wy­
suwanych przez bielską „So­
lidarność”. w przeważającej 
części dotyczących problemów 
lokalnych. Do Bielska-Białej 
przybył 3 bm. Lech Wałęsa, 
włączając się do tych rozmów.

Tymczasem dalej trwał tam 
strajk generalny. Nie kurso­
wała komunikacja miejska i

Głównym zadaniem komite­
tu będzie powołanie grup ro­
boczych i powierzenie im man 
datów negocjacyjnych. Przed 
rokiem bowiem stworzono czte 
ry oddzielne grupy do prze­
analizowania problematyki bro 
ni chemicznej, broni radiologl 
cznej, gwarancji bezpieczeń­
stwa dla państw nie posiada­
jących broni nuklearnej zs 
strony państw dysponujących 
tym orężem oraz globalnego pro 
gramu rozbrojeniowego. Poza 
tymi grupami komitet pozosta­
wił zagadnienia zbrojeń nu­
klearnych i zakazu prób jądro­
wych.

międzymiastowa. Mieszkańcy 
regionu pozbawieni są gazet 
i czasopism. Skutki strajku 
szczególnie dotkliwie odczu­
wają dzieci wiejskie, które 
muszą, pieszo pokonywać wie­
lokilometrowe niekiedy odle­
głości do zbiorczych szkół 
gminnych.

3 bm. w Rzeszowie nadal 
przebywała komisja rządowa, 
która zapoznaje się z postula­
tami wysuwanymi w tym re­
gionie oraz prezentuje stano­
wisko władz. Część komisji 
rządowej udała się do Ustrzyk 
Dolnych, aby rozpatrzyć po­
stulaty tamtejszych mieszkań­
ców.

Na poszerzonym posiedzeniu 
MKS NSZZ „Solidarność” w 
Koninie podjęto uchwałę w 
sprawie odwołania „stanu 
gotowości strajko-wej” w tym 
województwie. Z kolei we 
Wrocławiu i w miejscowo­
ściach tego województwa ko. 
lejny dzień miało miejsce po­
gotowie strajkowe. Równid 
stan takiego pogotowia utrzy­
mywany był w woj. legnickim 
i części zakładów woj. piotr, 
kowskiego, __
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Dialog
rhialog ten trwa właściwie 

nieustannie: PZPR mimo 
wszystko nigdy nie była partię 
milczących. Choćby nie docierał 
głos partyjnych szeregów do 
kierownictwa, przecież zawsze 
na dole trwała dysputa wśród lu­
dzi niespokojnych, nieprzekona- 
nych, zaniepokojonych. Ale praw 
da że dopiero Sierpień tę dys­
kusję wzmógł gwałtownie. Dialog 
w partii był i pozostaje obecnie 
nadal pełen goryczy. Zawiedze­
ni, a nawet oszókani czuję się 
wszyscy,^którzy sie z partię utoż 
samiali na dobre i na złe.

Obok koniecznej dozy krytyki 
1 nieodzowności rozliczeń do koń 
ca, w tej dyskusji szybko obja­
wił się jednak zasadniczy jej 
nurt — spojrzenie przed siebie, 
a nie tylko wstecz. Z krytycznej 
oceny i z poczucia odpowiedział 
ności każdego komunisty i całej 
partii, zaczyna się rodzić jej no­
wy program. Coraz skuteczniej 
odradza się też sama partia. Do­
wody tego zebrały komisje zjaz­
dowe w województwach. Sę to 
wnioski, oceny, postulaty i pro­
pozycje, z których narodził się 
projekt pierwszego dokumentu na 
IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR — 

, projekt tez do dyskusji nad pro­
gramem partii.

Teraz więc ten dialog przepły­
nie ponownie w dół, gdy tylko o- 
trzymamy publicznie ów doku­
ment. Będzie on poddany pow­
szechnej ocenie, a także krytyce 
nie tylko członków partii. W tym 
programie powinien bowiem zo­
stać zawarty sens całej odnowy. 
Taka jest prawda: odnowa musi 
się zaczęę i najpełniej rozwinęć 
— właśnie w partii, jeśli ten pro 
ces ma być skuteczny, czyli cią­
gły i wszechogarniający życie spo 
łeczne, gospodarcze i polityczne 
kraju.

ZBILUT SĘK

• Wczoraj o godz. 8.40 na sta­
cji kolejowej Oborzyska Stare 
(Leszczyńskie). poniosła śmierć 
21-letnia mieszkanka Pianowa, któ 
ra przechodziła przez tory kole­
jowe przy zamkniętych zaporach 
1 potrącona została przez pociąg 
relacji Leszno — Poznań.

0 W Pile na ul. Kwiatowej, kie 
rojący ,,Fiatem” 128p, potrącił na 
przejściu dla pieszych mężczyznę, 
którego rannego przewieziono do 
szpitala.
• W Krotoszynie ,.Trabant” po 

trącił nietrzeźwego 44-letnlego 
pieszego, którego z obrażeniami 
przewieziono do szpitala.
• Na ul. Warszawskiej w Ka­

liszu, zapaliła się na skutek zwar 
cla w Instalacji elektrycznej, cię­
żarówka marki „Star”. Zniszczo 
na została m in. kabina kierowcy
• W miejscowości Mroczeń (Ka­

liskie), znajdujący się w stanie 
nietrzeźwym 62-letni pieszy wszedł 
nagle na jezdnię i potrącony zo­
stał przez „Fiata” 125p. (jz)

POGODA

Program partii zgodny z oczekiwaniami narodu
Szanowne towarzyszki 1 to­

warzysze!
Dyskusja przyniosła wiele 

ciekawych i pożytecznych myś­
li, które stanowić będą bairda.0 
dobrą podstawę do wzbogace­
nia i ulepszania omawianych 
dzisiaj tez-założeń zjazdo­
wych. Teraz należy podjąć pra 
cę nad pełnym, rozwiniętym 
tekstem dokumentu, który po­
winien określić kierunki umac­
niania przewodniej roli partii, 
zadania w rozwoju socjalisty­
cznej demokracji, drogi stabi­
lizacji sytuacji społeczno-eko­
nomicznej oraz dalszego socja­
listycznego rozwoju Polski. 
Trzeba, ażeby te prace były pro 
wadzone i z rozmachem i z 
poczuciem dużej odpowiedział 
ności. Nasz program musi być 
bowiem nośny, ambitny, ale 
przede wszystkim musi to być 
program realny, odpowiadają­
cy żywotnym potrzebom nasze 
go narodu. O takim program:e 
wszyscy towarzysze mówili w 
dyskusji. Na taki program jest 
powszechne oczekiwanie. Musi 
on w szczególności tworzyć 
takie gwarancie, które spra­
wia, że już nigdy ^nre trzeba 
będzie ustalać wytycznych do 
kolejnej odmcw. Musi on rów­
nież wskazywać drogi wyjścia 
z niezwykle $rudmei sytuacji 
ekonomicznej. Jest to podsta­
wowe wymaganie klasy robot- 
-iczei. całego snołeczeń.stwa. 
Dolegliwości obecnej sytuacji 
odczuwają bowiem wszyscy lu 
dz;e pracy. Musimy wiec snros 

temu wymacaniu choć jest 
to wyjątkowo trudne.

■ Sytuacja ekonomiczna kraju 
jest dziś znacznie gorsza niż 
była przed pół rokiem. Działa­
ją tu i stare zaszłości i różne 
przeciwności chociażby zwią­
zane z warunkami atmosferycz 
nymi ubiegłego roku ale tak­
że w coraz większym i nara­
stającym z biegiem czasu stop 
niu działają czynniki destabi­
lizacji gospodarki narodowej 
spowodowane obniżoną od mie 
sięcy wydajnością pracy w 
.szczególności strajkami, które 
ostatnio przynoszą codziennie 
setki milionów złotych strat, 
np. jeden dzień strajku tylko 
w woj. bielskim powoduje ok. 
270 milionów złotych strat-.

Częścią składową założeń, z 
którymi idziemy na zjazd po­
winien być program stabiliza­
cji na najbliższe 3 lata. Będzie 
on składał się z różnych przed 
sięwzięć, których istotą powin­
no być przywrócenie stanu ró­
wnowagi w gospodarce naro­
dowej. Niezwykle ważnym za 
daniem tego programu powinna 
być ochrona warunków życio­
wych społeczeństwa.

Przemówienie S. Kani

wygłoszone
wiono dziś o tym wskazując 
w szczególności na rolnictwo, 
na przemysł, który produkuje 
na rynek, a także na szereg in­
nych dziedzin.

Przywrócenie stanu równo- 
wagi jest fundamentem bu­
dowania i doskonalenia róż­
nych mechanizmów ekono­
micznych, mam na myśli re­
formę gospodarczą. Oczywi­
ście byłoby niesłuszne, gdy- 
byśmy zakładali, że wprowa­
dzenie reformy trzeba uzależ­
nić od ustanowienia idealnej 
równowagi. Sama bowiem re­
forma, tryb jej wprowadzenia 
powinien sprzyjać utrwalaniu 
równowagi. Jednak na grzą­
skim gruncie ,żaden mecha­
nizm nie może sprawnie funk­
cjonować. Dlatego zadania 
stabilizacji są takie ważne,
dlatego do uzdrowienia, upo­
rządkowania gospodarki naro­
dowej powinniśmy dążyć z ca­
łą pasja. Wszystko co ten pro­
ces opóźn'a i zakłóca osłabia 
hasz kraj, szkodzi naszemu 
narodowi.

Zadanie naszej komisji po­
lega na tym, ażeby opracować 
program odpowiadający ocze-

na posiedzeniu Komisji Zjazdowej
dowania na trwałych podsta­
wach zaufania społeczeństwa 
do władzy. Ale powinniśmy 
dać również realistyczną oce­
nę układu sił społecznych, za­
grożeń, które występują dziś i 
z którymi musimy się liczyć 
na przyszłość. Tu nie wolno się 
pomylić. Za pomyłki w tej dzie 
dżinie bardzo ciężko się płaci, 
tak jak za uproszczenia odno­
szące się do różnych zjawisk 
społecznych. Jesteśmy w mo­
mencie kiedy nad Polską cią 
żą poważne zagrożenia, więk­
sze niż wynikałoby to z zapi­
sów w rejestrach kilkunastu czy 
kilkudziesięciu przeciwników 
politycznych, wrogów socjali­
zmu. Mamy do czynienia w kra 
ju ze zjawiskami anarchii, z two 
rżeniem faktów dwuwładzy. Or 
ganizącja bedaca związkiem za 
wodowym jest przekształcana 
w organizację odległą od te­
go co zadeklarowano w jej

studiów. Na wszystkie wątpi! 
wości trzeba sobie odpowie­
dzieć. Sytuacja w partii jest 
— któryś raz to powtarzam — 
kluczem do wyjścia z obec­
nej sytuacji. Mamy w naszej 
partii obok wielkiego, niezwy­
kle twórczego ożywienia nie 
mało takich zjawisk, które 
trudno by uznać za budujące. 
Myślę, że składową częścią 

-przygotowań do zjazdu jest z 
jednej strony praca nad pro­
gramem, a z drugiej strony 
budowanie siły, zwartości par­
tii, jej bojowości i zdyscypli­
nowania.

Nasza partia powinna być 
bardzo bliska ludziom. Ludzie 
partii, działacze, swoim stylem 
i sposobem działania powinni 
budzić aktywność szeregowych 
członków partii, sprzyjać spo­
łecznej aktywności, bo to prze

statucie. Na tym przykładzie 
widać najmocniej jak spór o' 
rejęstrację statutu, charakter 
zapisów statutowych nie był 
sporem formalnym. Jesteśmy 
przeciwko tym, którzy wyko­
rzystując robotnicze zaufanie

cież istota pracy ] 
Dobre przywództwo 
które pobudza — w 1 
niu od dowództwa, i 
jeszcze inne funkcje.

partyjnej. 
to takie, 
odróżnie- 
które ma 

. Myśmy

. . . stosują środki, które' w osta-
kiwaniom naszej partii, kle t tecznym rachunku kierują się
robotniczej, całego społeczeń­
stwa. Chodzi o to, żeby to był 
program trafiający w nastrój 
ludzi partii, program, który 
spożytkuje owoce wielkiej ak­
tywności, ożywienia jakiego 
w partii nie mieliśmy od dzie­
sięcioleci. Niestety, nie udało 
się tego za-wrzeć w przedsta­
wionym materiale- Musi się to 
więc udać w pełnym progra­
mie. To co dominuje w rezo­
lucjach. w różnych opracowa­
niach jest bardzo pożyteczne, 
będzie to współtworzyć 
naszej partii, wzbogacać myśl 
programową na zjazd.

Nasza odpowiedzialność ja­
ko komisji ma wymiar histo­
ryczny. Wynika to z "roli "par-- 
tii: My nie powinniśmy, hie 
możemy się pomylić — szcze­
gólnie wyznaczając strategicz­
ne linie rozwoju naszej partii, 
budując system funkcjonowa­
nia partii w duchu leninow­
skim. po nowemu. Mu-simy 
nade wszystko- uwzględnić sy­
tuację społeczno-polityczną w 
jakiej znajduje się kraj, ze 
wszystkimi realiami i z przy­
czynami, które złożyły się na

przeciwko samym robotnikom, 
które doprowadzają napięcie w 
kraju do granic wytrzymało-

nią. Przeżywamy i 
w Polsce Ludowej
Tyrł bardziej

najgłębszy 
i kryzys.

musi to być

Poznańskie Biuro Prognoz In­
stytutu Meteorologia i Gospodar­
ki Wodnej przewiduje na dziS 
w Wielkopolsce: zachmurzenie
umiarkowane, 
polski dpże, 
mżawki.

Temperatura

na północy Wielko 
miejscami opady

maksymalna od
plus 2 do plus 5 stopni, mini­
malna od minus 2 do minus 4 
stopni

Wczoraj o godzinie 18 zano­
towano następujące temperatury 
w Poznaniu i Kaliszu plus 4 stop 
nie, w Koninie plus 3 stopnie, w 
Lesznie plus 5 stopni, w Pile plus 
1 stopień: ciśnienie 1013 hńa czy 
li 761,8 mm.

Dz;s eiszy serwis 'ofomnocyjny 
oprocował Józef Gołaszewski.

Szczególną uwagę poświęcić 
musimy przezwyciężeniu dys­
proporcji gospodarczych, gdyż 
przyczyniają się one do spadku 
efektywności gospodarowania, 
nadmiernych kosztów każdego 
wytwarzanego towaru, obniżo 
nej -wydajności pracy. Z tymi 
dysproporcjami borykamy się 
dzisiaj przede wszystkim me­
todą równanią w dół to jest do 
poziomu 'tych działów, które 
pozostają w tyle, a więc naru 
szają kooperację, rzutują nega 
tywnie na całą gospodarkę na 
rodową.

Szczególnie bolesnym próbie 
mem naszej gospodarki jest du 

ży spadek wydobycia węgla, któ 
ry wpływa na wyniki produkcyj 
ne wszystkich gałęzi, a także 
utrudnia zaopatrzenie w opał 
ludności. Gdyby w następnych 
miesiącach miało być tak jak 
w styczniu to Polska musiała- 
bv się stać importerem węgla. 
Znając patriotyzm i ofiarność 
naszych górników wierzymy, 
że nigdy do tego nie dojdzie.

A wiec potrzebne są nam 
działania mające na celu sku­
teczniejsze niwelowanie dys­
proporcji metodą równania w 
górę, podciągania pozostają­
cych w tyle działów, osiąganie 
stabilizacji na zasadzie postę­
pu a nie regresu w gospodar­
ce narodowej. Powinno to być 
Wyraźnie zarysowane w progra 
mie stabilizacji gospodarki Mó

trafna ocena. Powinniśmy wy­
eksponować wszystkie punkty 
onarcią i atuty, którymi dy­
sponujemy. Musimy dokonać 
trafnej oceny całego, budow­
nictwa socjalistycznego w 
Polsce Ludowej. Co przynio­
sły te lata nie tylko w ekono­
micznym sensie, ale również 
w kształtowaniu no-wego spo- 
łeczeństrya? Jest to inne spo­
łeczeństwo niż przed 10-lecia- 
m?, wtedy kiedy startowaliś­
my do socjalistycznych prze­
obrażeń. Mamv mocne punkty 
oparcia w tym, że mimo róż. 
nych błędów, mimo różłiych 
trudności był to proces wzro­
stu, w każdym wymiarze.

Powinniśmy też podkreślać 
i przypominać, że nasza par- 
t:a starała się wyciągać wnio­
ski z kryzvsów. Jednym z nich 
jest podejście do metod roz­
wiązywania konfliktów spo­
łecznych. Nikt inny, a partia 
— nawet wtedy kiedy były 
najostrzejsze konflikty, kiedy 
niełatwo bvło ocenić ich cha­
rakter — s!°gnęła do politycz­
nych środków ich rozwiązy­
wania. Jest to nasz ważny 
atut-

Powinniśmy potwierdzić — 
w przygotowywanym progra­
mie — orientacje na socjalisty 
czną odnowę naszego życia, któ 
rej istotą jest rozwój socjali­
stycznej demokracji. Powinniś 
mv podkreślić aktualność wszy 
stkich działań ńa rzecz poro­
zumienia się ze społeczeń­
stwem, przywrócenia czy zbu-

Powinniśmy więc patrzeć 1 
oceniać realnie fakty, przeciw­
stawić się niebezpieczeństwom 
kontrrewolucji. Musimy przy­
wrócić stan bezpiecznego socja 
listycznego rozwoju Polski. 
Przywrócić to znaczy w pierw 
szej kolejności budować zaufa 
nie do władzy ludowej, budo­
wać zaufanie klasy robotniczej 
do partii, pozycję partii wśród 
społeczeństwa. W tym nie po­
winno nam zabraknąć uporu. 
Tego działania nie zastąpi ża­
den inny środek.

Wszyscy, którzy obiektyw­
nie patrzą na wieś, nie mają 
wątpliwości co do jednego, że 
partia zademonstrowała swoją 
wolę w deklaracjach i w dzia­
łaniu, że chce razem ze Zjedi^o 
czonym Stronnictwem Ludo­
wym wspierać chłopów w od­
radzaniu samorządu wiejskiego, 
chce prowadzić taką politykę 
rolną, która sprzyjać będzie do 
bremu samopoczuciu chłopów 
i przynosi efekty produkcyjne 
— wyższe plony. Jasno to wy­
raziliśmy we wspólnych z 
ZSL-em wytycznych programo 
wych, odnoszących się do poli 
tyki rolnej. Ożywiła się dzia­
łalność kółek rolniczych, odro­
dziły się tradycyjne rodzaje 
spółdzielczości wiejskiej, po­
cząwszy od najniższych ogniw. 
Tworzymy samorządowi chłop 
skiemu warunki, żeby miał 
czym rządzić. Jest to bardzo 
istotne. Dlatego też rząd podiął 
decyzję o przekazaniu fundu­
szu rozwoju rolnictwa do dy­
spozycji poszczególnych kółek 
rolniczych. Będziemy coraz 
bardziej rozszerzać praktykę 
więżących dla administracji o- 
pinii ze strony samorządu 
chłopskiego. Nie jest to proces 
zakończony, ale nikt nie może 
wątoić, że partia i ZSL mają 
niezłomną wolę, żeby ten pro 
ces był nieodwracalny, żeby 
się stale pogłębiał. Nie jest to 
już nasza nadzieja, są to fakty. 
Mamy masowe noparcie rolni­
ków. To co dzieje się w związ­
ku z „Solidarnością Wiejska” 
snrowadza się do jednego i spór 
tu idzie o jedno: czy wieś ma 
być terenem współnracy wła­
dzy ludu z chłonami. z rolnika 
mi. czy wieś ma być terenem 
walki nolitycznei z władzą lu­
dową. Taka jest istota tego spo 
ru.

Wiele miejsca w dyskusji to­
warzysze poświęcili partii, jej 

. umacnianiu, problemom we- 
wnętrznym i zagrożeniom. Wy 
maga to bardzo wnikliwych

powinni pobudzać społeczną 
aktywność ze wszystkich stron.

Siła wpływów naszej partii 
jest mierzona wpływami po­
szczególnych jej członków na 
klasę robotniczą, na społeczeń 
stwo, stąd w naszej partii wy 
maganie, żeby każdy członek, 
partii działał nie tylko w or-
ganizacji partyjnej, a 
dzi bezpartyjnych, w 
cjach społecznych, w 
cjach związkowych.

ją kontakt, grożą porozumie­
niu z ruchem zawodowym. 
Pewnie to prawda, że w na­
szej partii też mogą się zna­
leźć tacy i zdarzają się tacy, 
którzy nie rozumieją tego co 
się stało, że sytuacja jest no­
wa, że trzeba działać inaczej. 
Ale ja też w pełni podzielam 
pogląd, że nie wolno, że to 
niesprawiedliwie, wręcz fał­
szywie porównywać, stawiać 
na jednej płaszczyźnie ekstre- 
mizmy, które tworzą niebez­
pieczne sytuacje, godzą .w so­
cjalizm z tym. co oznacza po 
prostu niezrozumienie charak­
teru naszej sytuacji, nieumie­
jętność nawiązania kontaktu, 
.niekiedy wynikającą stąd re­
zerwę, czy niechęć.

Powtórzę tu starą formułę, 
niąg powinno nam nigdy brak­
nąć cierpliwości w kontaktach 
z „Solidarnością”, ze wszystki­
mi jej ogniwami, z robotnika­
mi. Ale powinno nam też wy­
starczać stanowczości w obna­
żaniu przeciwników nie tylko 
tych, którzy gdzieś tam piszą 
o swoich poglądach za grani­
cą, ale i tych, którzy działają 
w różnych regionach i zakła­
dach. A takich faktów istnieje 
przecież niemało.

Najważniejszym zadaniem 
członków partii we wszystkich 
związkach zawodowych, a więc 
w „Solidarności” również jest 
dbać o socjalistyczny charak­
ter tej organizacji, jest dbać, 
żeby związki zawodowe były 
skutecznym obrońcą i praw ro

wśród lu 
organiza 
organiza 
Jest to

botniczych i interesów robotni 
nie podejmowałyczych, żeby 

działalności, 
interesy.

która godzi w te

dziś temat o szczególnej do­
niosłości, ale potraktowany zo 
stał w tezach słabo, być mo­
że tylko dlatego, że jest to 
streszczenie. W innych mate­
riałach potraktowano go sze­
rzej.

Z uwagą trzeba się odnieść 
do tych przemian, które zacho 
dzą w branżowych związkach 
zawodowych. Jest to ciekawy 
proces. Nie jest to proces roz­
sypywania się, przeciwnie, jest 
to proces zwierania się szere­
gów. Uchroniła się zasadnicza 
struktura, przyrasta członkom 
tych związków wiary w umac 
nianie swoich pozycji. Są syg­
nały przypływu robotników do 
branżowych związków zawodo 
wych. Trzeba temu sprzyjać.

W kwestii „Solidarności” — 
niemało jest trosk, wielkich 
powodów do zaniepokojenia. 
Podzielam niepokój tych towa­
rzyszy, którzy wyrażali go z 
tej trybuny. Oczywiście jest 
to organizacja masowa, od po­
czątku określaliśmy konstruk­
tywny do .niej stosunek- Ale 
to nie znaczy, że możemy prze 
milczeć, przyjąć do wiadomoś­
ci, że „Solidarność”, za spra­
wą przecież nie robotników, 
lecz — jak to nazwano z try­
buny — „inspiratorów”, nie­
których doradców, niektórych 
liderów, jest soychana w kie­
runku pozastatutowej działal­
ności aspirującej do roli ono- 
zycyjhej nartii politycznej. To 
jest przedmiotem naszej wiel­
kiej troski, budzi sprzeciw. N:e 
na taki kierunek rozwoju .li­
czyliśmy rejestrując związek, 
nie taki kierunek rozwoju od­
powiada robotniczemu intere­
sowi.

Mówimy tu o różnych prob­
lemach ruchu związkowego, o 
tym jak to w ostatnich mie­
siącach na różnych odcinkach 
pogorszyła się sytuacja. Przy 
czym pogorszyła się również 
i w takich dziedzinach, jak 
ruch kulturalny w zakładach, 
jak codzienne zainteresowanie 
problematyką socjalną, bezpie 
czeństwem ; warunkami pra­
cy robotników. Do kogo kie­
rować te postulaty? Oczywiś­
cie do wszystkich związków 
zawodowych. Ale powinni to 
sobie wziąć do serca zwłasz­
cza, ci którzy snrawy socjalne 
widza n:eiednokro-tnie w sa­
mych żądaniach płacowych.

Mówiono tutaj o różnych 
ekstermizmach, które utrudnia

Przyszedł już czas, żeby za-
jąć stanowisko w sprawie u- 
działu członków partii w róż­
nych strajkach. Strajk, jak tu 
niejednokrotnie podkreślali­
śmy, a uznajemy prawdo do ta­
kiego protestu, to prawo robot­
nicze, jest jednakże bronią o- 
stateczną. Tymczasem w na­
szych warunkach stał się on 
przedmiotem rozgrywek. Daw­
no nie mieliśmy już strajków o 
charakterze czysto socjalnym, 
natomiast dużo ich ma charak 
ter w istocie polityczny. Czy 
członkowie partii powinni brać 
udział w takich strajkach? Czy 
powinna tu funkcjonować dy­
scyplina partyjna nie tylko 
zresztą ze względów formal­
nych, ale i ta świadoma? Ta­
kie strajki godzą w interes so­
cjalistycznej Polski, godzą w 
rezultacie w robotniczy inte­
res. Takie strajki niosą ze so­
bą cały niebezpieczny ciąg eska 
lacyiny, niosą ze sobą zagroże­
nie dla bytu państwowego Pol 
ski, przynoszą jej wielkie szko 
dy. Wydaje się więc, że pora 
by kwestie udziału w strajkach 
precyzyjnie określić.

Czeka nas dalsza, Intensyw­
na praca. Powinniśmy praco­
wać z całym rozmachem. O- 
późnień nikt pie organizował, 
są one wynikiem realnego tern 
pa prac w zespołach. Niejedno 
krotnie przypominaliśmy na po 
siedzeniach Biura Polityczne­
go. że trzeba pracę przyspie­
szyć. Proponujemy, żeby je­
szcze w tym miesiącu w jego 
drugiej połowie zorganizować 
plenarne posiedzenie naszej ko 
misji dla rozpatrzenia pełnego 
tekstu projektu założeń zjaz­
dowych. Chcielibyśmy żeby w 
tym samym terminie przedsta­
wić również dokument traktu­
jący o założeniach programu 
stabilizacji gospodarki na naj­
bliższe trzy lata. Wydaie się, że 
jeśli zorganizujemy dobrze pra 
cę. taki termin będzie realny. 
Można by wtedy — jeśli trze­
ba będzie — zorganizować na­
wet dwudniowe posiedzenie ko 
misji łącznie z pracą w zespo­
łach, tak żeby uzyskać dojrzą 
ły kształt tego dokumentu. Jest 
ważne, by wykorzystać wszy­
stkie materiały, które nadeszły 
z organizacji partyjnych. Po­
winniśmy bardzo wnikliwie 
rozpatrzyć i odnieść się z całą 
życzliwością do wszystkich 
wniosków zmierzających do u- 
mocnienia zwartości i jedności 
naszej partii. (PAP)
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W Wielkopolsce WTK — czym może być

Co się w kółkach
zacina?

Wnioski wjwewone ze spot 
kań w wiejskich remi­
zach strażackich i świet­

licach, nie są zbyt optymisty­
czne, chociaż spodziewaliśmy 
ai?, że będzie inaczej. Od 
dwóch miesięcy odbywają się 
tam zebrania celem reaktywo­
wania działalności kółek rol­
niczych, zigodinej z ich ponad 
100-letnią tradycją; kółek są 
nierządnych, o szerokich peł­
nomocnictwach w zakresie re­
gulowania spraw, najbliższych 
rodnikom. Nowy statut, jaki się 
im przedkłada, wzbudził wiele 
kontrowersji, a nawet sprze­
ciwów’'. To, co w nim zawarte, 
zostało ustalane na „górze”. 
Nikt się przedtem rolników nie 
pytał, co najbardziej leży im 
na sercu, na co trzeba zwrócić 
szczególną uwagę, a co zmie­
nić. A zza biurka ■widzi się 
Inaczej.

Dlatego też przeciągnęły się 
w czasie zebrania kółek rolni­
czych, a obecnie przeciągają 
się gminne zjazdy kółek i or­
ganizacji rolniczych. Nie ma 
zebrania, na którym rolnicy 
nie wnosiliby uwag do statu­
tu, nie domagali się poprawek. 
To stąd i że oni przecież tkwią 
najbliżej produkcji rolniczej i 
najostrzej widzą jej hamulce. 
Przede wszystkim dotyczy to 
decydowania o przeznaczeniu 
gruntów Państwowego Fundu­
szu Ziemi, rozdziału środków 
produkcji, skupu ziemiopło­
dów, czy ustalaniu kierun­
ków wykorzystania Funduszu 
Rozwoju Rolnictwa.

Choć do większości należą 
takie wsie, gdzie uwierzono, że 
zapalone dla rolnictwa „zielo­
ne światło” zawsze się już bę­
dzie palić, są rejony, odnoszą­
ce się do zwiększanych upraw 
nień samorządu kółkowego z 
dużą rezerwą. O tym, jaki jest 
zakres tego zjawiska, świadczą 
poniższe przykłady.

W Kaliskiem na 833 kółka 
rolnicze ponad 20 nie przyjęło 
nowego statutu, a najoporniej 
tworzenie gminnych związków 

kółek i organizacji rolniczych 
szło w gminach Gołuchów i 
Kotlin. Czy nie oznacza to, że 
władze tych gmin straciły kre 
dyt zaufania u mieszkańców? 
Ludzie srodze się musieli za­
wieść na zbiurokratyzowanych 
spółdzielniach kółek rolni- 
czyćh, które zdominowały kół 
kowy samorząd. Teraz tam do- 
maigaią się, aby etatowymi pra 
cewnikami gminnych związ­
ków nie zostali ci, którzy do­
tychczas byli zatrudnieni w 
SKR.

Również w Konińskiem, 
gdizie we wszystkich 44 gmi­
nach, a także w Koninie, pow­
stały gminne związki, rolnicy 
mieli podobne zastrzeżenia do 
statutu, nanosząc we wspom­
nianych rozdziałach stosowne 
poprawki. Ale nie wszystkie 
kółka przyjęły statut. W 
WZKR w Koninie poinformo­
wano mnie, że tylko 4 procent 
wsi, ale to tylko oznacza 35 
kółek.

Najtrudniej rodzą się w 
Wielkopolsce gminne związki 
w województwie poznańskim. 
Ma ich powstać 58. zaś do 28 
stycznia br. powstało 35. Na 
łącznie 847 kółek rolniczych 88 
przyjęło statut, ale -wstrzyma­
ło się z decyzją o. przystąpie­
niu do związku. Jeszcze chcą 
poczekać, poobserwować, jaka 
będzie rzeczywista rola samo­
rządu w praktyce. Czy stworzy 
mu się warunki do działania 
i reprezentowania interesów 
członków kółka rolniczego nie 
tylko na papierze? Stare błędy 
mszczą się brakiem zaufania 
do władzy. Rolnicy nie twier­
dzą natomiast, że zupełnie od­
żegnują się od udziału w 
Gminnym Związku. Ale jest w 
Poznańskiem 38 kółek, które 
zajęły zdecydowanie negatyw­
ne stanowisko wobec nowej 

, organizacji i nie zaakcepto­
wały statutu.

Kółkowe władze wojewódz­
kie zaczynają się denerwować. 
Termin wojewódzkich zjazdów 

delegatów bliski. W Wielkcpol 
sce zapoczątkowało je 2 bm. 
Leszczyńskie, wszystkie zaś mu 
szą się zakończyć w ciągu lu­
tego, bo na marzec zaplanowa­
ny jest krajowy zjazd. Tym- 
czaśem trudno jest dopinać 
wszystko na ostatni guzik, 
gdy niedomówienie są liczne 
sprawy organizacyjne. Na wie­
le pytań rolników władze wo­
jewódzkie związków nie mogą 
dać jednoznacznej odpowiedzi. 
Nie ma na przykład potwier­
dzenia władz centralnych na 
piśmie, jakie środki przezna­
cza się na działalność związ­
ku. Początkowo mowa była o 
250 000 złotych rocznie, octem 
kwota ta zmalała do 200 000. 
Ale są to tylko ustne przekazy. 
Czyż można je uznać za auto­
rytatywne, jeżeli istnieje al- 
terpatvwa: albo 250 000 albo 
200 000? Nie jest jasno sprecy­
zowane kto ma pełnić dzia- 
łalność samorządowa, nie ma 
także mowv o tym gdzie na­
leży z-reiesłrować związek. 
Jeżeli GZKiOR ma pełnić fun­
kcję związku zawodowego 
(choć nie ma rmacodawcy), a 
tak się określa jezo role w sta­
tucie — to w sądzie; jeżeli na­
tomiast związek uznaje się de 
facto jako samorządną orga­
nizację rolników indi-widual- 
nech — to w urzędzie woje­
wódzkim.

Takie niedopcwiedlzenia. nie 
dopracowania nowego statutu 
są z pewnością rrzvcizyną ist­
niejących na wsi nanięć, grze­
baniem szans na odradzanie sa 
merządu'kółkowego. Sprzyjają 
także wyzwalaniu się nowego 
ruchu, niezależnego od cent­
ralnych ośrodków dyspozycyj­
nych, nie rozumiejących chy­
ba chłopskich potrzeb, myśli,' 
intencji.

Czy można poganiać odmowę 
w kółkach bez odpowiedniego 
przygotowania? Nie, samo­
rząd trzeba odradzać „od do­
łu”. Wielu etatowych działa­
czy tej sprawdzonej w 120- 
letnim działaniu organizacji 
powinno od początku się uczyć 
zasad demokracji.

ZOFIA DOHNKE

Obrabiarki 
na eksport

Fabryka Urządzeń Mechanicz­
nych „Ponar-Warka" (Radomskie) 
specjalizuje się w. produkcji obra 
biarek zespołowych. Eksportowa 
ne one są m. in. do Syrii, Bułga­
rii, Rumunii I Francji. Połowę za­
dań eksportowych „Warka” za­
mierza wykonać w pierwszym 
kwartale tego roku, uzależnio­
ne to jednak będzie od rytmicz­
nych dostaw materiałów, węgla 
i energii. Na zdjęciu: montaż o- 

brabiarek zespołowych.
CAF — fot. W. Stan

Otwarta
lista obecności

Wątpliwości i niepokoje, 
nade wszystko jednak 
nadzieje, związane z IX 

Wielkopolską Konferencją 
Kulturalną zbiegają się (od­
będzie się zapewne na po­
czątku marca) wokół słów — 
haseł, składających się na tę 
nazwę: Wielkopolskie Towa­
rzystwo Kulturalne.

Najmniej wątpliwości bu­
dzi przymiotnik ostatni, za­
kreśla bowiem tylko to rozle­
głe pole, na którym odbywa 
się nieustanna praca, jakże 
malowniczo przyrównywana 
kiedyś do orki. Tu najwyżej 
można się zastanowić nad 
tym, jak to pole powiększyć, 
nie oznaczając raz na zawsze 
jego granic. Jak- bowiem 
oznaczyć granice kultury, sko­
ro stanowi ona najbardziej 
czysty sposób komunikowa­
nia, uwarunkowany przez 
wolność?

W dobie niecierpliwych podsu­
mowań i krzykliwych manifestów 
WTK spokojnie przygotowuje się 
do kolejnej konferencji sprawoz­
dawczo-wyborcze,', bo nawet w 
chudych latach kultury zrobiło 
dość dużo. Być może dlatego, że 
demokracja i samorządność od 
początku były sposobem bycia 
WTK. Mimo to jako działacz To­
warzystwa odczuwam pewien nie­
pokój sumienia. Przede wszyst­
kim dlatego, że — jak mi się 
wydaje — WTK niezbyt stanow­
czo broniło swego „Programu 
rozwoju kultury” oraz zrodzo­
nych z tego programu osiągnięć. 
Dla przykładu: na naszych oczach 
rozsypuje się Pro Sinfonika, a 
my przychodzimy nad tym do 
porządku dziennego, czekamy aż 
sprawa nabierze ogólnopolskiego 
rozgłosu 1 dotrze do 1SME, "mu­
zycznej agendy UNESCO. Druga 
sprawa: nie zawSze potrafiliśmy 
rychło dostrzec i dać znak spo­
łecznej tkceptacji zjawiskom no­
wym w kulturze regionu ■— na 
przykład , wspaniałemu renesan­
sowi Teatru Wielkiego, który za­
wstydzająco zdystansował w ostat 
nich latach inne instytucje, nie 
tylko muzyczne. Trzeci powód 
mego niepokoju: prezydium WTK 
przynajmniej w połowie swego 
składu okazało się niegodne re­
prezentowania rzeszy wielkopol­
skich społeczników kultury. Nie­
którzy prezydianci dość wcześ­
nie zajęli sę uprawą tylko włas-, 
nego zagonka pietruszki, inni jesz 
cze (Daniel Passent nazwał ta­
kich „ciotkami ewolucji”, bez 
względu zresztą na pleć!) przeszli 
w służbę nowych idei, nie bacząc 
iż WTK nigdy się nie broniło 
przed Innowacjami; znaleźli się 
też 1 tacy, co nazajutrz po wy. 
horach zapomnieli, kto ich wy­
brał i do czego. Gdybv zastoso­
wać rygory samorządności, wielu 
z nich już w połowie kadencji 
powinno być odwołanych drogą 
głosowania. Sam jednak nie od­
ważyłem się nostawić takiego 
wniosku — i dlatego czuję się 
nieswojo.

Wróćmy jednak do zasugero­
wanej na wstępie analizy 
pozostałych słów-haseł. To 
pierwsze słowo — wielkopol­
skie — zawsze było znakiem 
dumy, utrzymaliśmy je więc 
nawet wtedy, gdy Wielkopol­
ska została rozparcelowana: 
nie tylko dlatego, by optować 
na rzecz scalenia regionu, 
lecz także dla obrony funda­
mentalnych wartości, które 
pozostaną żywe, niezależnie 
od wszelkich administracyj­

nych podziałów. Teraz tym 
bardziej winniśmy podnosić 
ideę „wielkopolskości”- Wobec 
dewaluacji hasła 0 jedności 
moralno-politycznej narodu, 
trzeba nam po prostu wrócić 
do źródeł kultury u siebie, w 
swoim środowisku, do poszu­
kiwania swego rodowodu, by 
tym skuteczniej wzbogacać 
obraz polskiej kultury naro­
dowej. Z tego punktu widze­
nia wielorakie wartości, 
ukształtowane w historycz­
nym rozwoju Wielkopolski, 
rosną dziś w cenie. A my 
opowiadamy się także za re­
gionalizmem otwartym, który 
nie tylko pielęgnuje własne 
wartości, lecz pragnie ich krą 
żenią, wymiany z innymi re­
gionami. Po rozbiciu admini­
stracyjnym w 1975 roku prze­
żywaliśmy stany przykrego 
osłupienia, dowiadując się na 
przykład jak to nowe władze 
Piłv chybcikiem przemiano­
wały plac Powstańców Wiel­
kopolskich na plac Zwycię­
stwa. Dziś ową dziecięcą cho­
robę dziełnicowości mamy w 
zasadzie za sobą, więc tym 
intensywniej wraz z działa­
czami wszystkich wielkopol­
skich województw powinniś­
my się od-”oływać do dumy 
Wielkopolan.

WTK jest instytucją kulturalną, 
jest także samorządnym stowa­
rzyszeniem. Hasło samorządno­
ści, które pojawia się ostatnio w 
wielu dziedzinach życia, szczegól­
nego znaczenia nabiera w kultu­
rze. Mówi ono nie tylko o tym, 
że kultura winna być samorząd­
na, powszechnie dostępna, ale 
także o tym, iż społeczeństwo 
zorganizowane chce wziąć na sie­
bie odpowiedzialność za^rozwój 
kultury. Współodpowiedzialność" 
oznacza też współudział w decy­
zjach dotyczących kultury — bez 
czekania na przyzwolenie admini­
stratorów z urzędu. Tak więc za­
rząd WTK, jego prezydium jako 
ciało wybieralne i suwerenne sta­
je w stosunku nadrzędności wo­
bec aparatu zawodowców, bo 
zbiorową mądrością swych człon­
ków powinno być mądrzejsze od 
najlepszych nawet administrato­
rów, nie jest przy tym podatne 
na rutynę 1 naciski z różnych 
stron.

Innymi słowy w stosunku 
do urzędów kultury WTK win 
no stać się partnerem naj- 
ważifiejszym, z prawem Wno­
szenia własnych opinii i "wnio­
sków, w tym również wnio­
sków dotyczących rozdziału 
funduszy na kulturę i sposo­
bu ich wydatkowania. Z tego 
też względu, dla jasności sy­
tuacji. przedstawiciele admi­
nistracji nie powinni zasiadać 
we władzach WTK. Dotych­
czas zasiadali, ale tylko wte­
dy, gdy to im był0 wygodne. 
Powinno być tak: nic o kul- 
turze regmnu bez konsultacji 
z WTK. Nawet w sprawie 
obsadzania kierowniczych sta­
nowisk instytucji, kultural­
nych WTK winno też stać się 
ośrodkiem ekspertyz i analiz 
w dziedzinie kultury; istnieją 
wszak lub mają powstać ze­
społy doradcze przy różnych 
urzędach, w których zasiadać 
będą ci sami najczęściej lu­
dzie — nie lepiej wiec doradz­
two w sprawach kultury sce­

dować na WTK, które w kaf- 
dej chwili może zwołać grono 
najlepszych i bezstronnych 
eksnertów, nie zainteresowa­
nych w mówieniu wygodnej 
nieprawdy?

Przemyślenia od początku^ 
maga też określenie się WTK ^o- 
be<i przewodniej roli partii. Par­
tia, jak wiemy, dąży usilnie do 
odbudowania swej wiarygodno­
ści, pragnie tet przywrócenia 
swych" cech również jako organi­
zacji społecznej. Wobec bogactwa 
przejawów życia kulturalnego nie 
wystarczą już metody instytucjo­
nalnego. instancyjnego (nie mó­
wiąc Już o biurokratycznym) od- 
daiaływania partii na społeczny 
ruch kulturalny. Przywódcza ro­
la partii spełniać się będzie ina­
czej — właśnie poprzez inspi-a- 
cję, rozsądną agitacje 1 wycho­
wanie. Ci spośród działaczy, któ- 
rzy nie proszeni biegali po uzgęd 
nienia w najbłahszych nawet 
sprawach, ponadną teraz ęhyba 
w’ stan frustracji .

Z takimi oto problemami (i 
wieloma innymi) Wielkopol­
skie Towarzystwo Kulturalne 
przystąpi na początku marca 
do Wyboru nowych władz. Co 
zrobić zatem, by sejm wielko­
polskiej kultury wyłonił spo­
śród siebie grupę najlepszych 
i im powierzył władzę? Kon­
cepcja wyboru „z klucza” już 
nie przejdzie, ten klucz win­
niśmy wrzucić do przepastnej 
studni zapomnienia. Z pewno­
ścią pojawi się lista kandyda­
tów ze strony prezydium, któż 
bowiem zna lepiej nazwiska i, 
cnoty tych najofiarniejszych' 
współpracowników z różnych 
zakątków regionu? Będą też, 
może przede wszystkim, kan­
dydatury z sali. A może na­
wet ktoś sam zgłosi własną 
kandydaturę, jeżeli obudzi się 
w nim wola działania? Istot- 

. ne. by na czele "WTK stanęli 
ludzie doświadczeni, roztropni 

. i .odważali., Ludzie,,, których' 
'pasjonuje praca społeczna ja­
ko powołanie, chcą więc tyl­
ko zmierzać ku jej doskona­
leniu, a nie ku nowym stano­
wiskom i zaszczytom. Ludzie, 
których pasją jest żyć i pra­
cować z innymi, współdziałać 
z nimi na równych prawach, 
bez zdcbywan"a nad nimi 

■ władzy; pragną być razem we 
wspólnej robocie dla dobra 
innych- Przypomina mi się tu 
sens pewnej refleksji z „Woj­
ny i pokoju”: skoro ludzie, źli 
i głupi jednoczą 'się dla wspól­
nych działań, to ludzie dobrzy 
i mądrzy tym bardziej winni 
to uczynić. Tak zresztą'zawsze 
było w bogatej historii WTK, 
żę łączyli bię tu dla wspól­
nych działań ci, którzy "dla 
Wielkopolski zrobili wiele. 
Stefan Olszowski. Jan Wąsic- 
ki, Krzysztof Kostyrko, Le­
sław Tokarski. Lech Trzecia­
kowski, Jerzy Męczyński, 
Alojzy Andrzej Łuczak, Flo­
rian Dąbrowski. Dzierżymir 
Jankowski. Józef Burszta —• 
i wielu, wielu innych. Ta lista 
jest otwarta, za miesiąc bo­
wiem kolejne wybofy. Można 
je zrozumieć również jako 
szanse wpisania się na listę 
obecności wielkopolskiej kul­
tury. \

KAZIMIERZ MŁYNARZ

W numerze z 26 stycznia 
br. „Głos” zamieścił re­
plikę zastępcy głównego 

architekta m. Poznania, mgr. 
inż. arch. Jana Wellengera na 
mój list w sprawie „trasy pia 
stowskiej”, opublikowany 6 
stycznia br. Pragnę przypom­
nieć, że w liście tym, którego 
tytuł pochodzi zresztą od re­
dakcji, podjąłem polemikę z 
preferencją dla przelotowości 
starego śródmieścia, postulując 
zamiast trasy piastowskiej 
kompleksowe zagospodarowa­
nie przestrzenne całego obsza 
ru między ul. Garbary a rzeką 
Wartą.

Muszę stwierdzić, że na tle 
moich dotychczasowych do­
świadczeń — takiej właśnie od 
powiedzi się spodziewałem. 
Mgr inż. arch. Jan Wellenger 

1) usiłuje w sposób karkoło­
mny udowodnić, że projekt tra 
sy piastowskiej i zagospod^ro 

wanie obszaru między ul. Gar 
bary a Wartą — to właściwie 
jedno i to samo. Mają o tym 
świadczyć warunki konkursu, 
wskazujące na ograniczenia 
swobody projektowania. Nie

ECHA

zmienia to jednak faktu, że 
przedmiotem konkursu była 
trasa, a nie zagospodarowanie 
wymienionego wyżej obszaru. 
A jak dowolnie można było in 
terpretować wspomniane ogra 
niczenia, świadczy różnica mię 
dzy projektami: łódzkim i kra 
kowskim.

2) nie podejmuje merytory­
cznej dyskusji na temat sen­
sowności priorytetu dla „prze­

lotu” przez stare śródmieście 
— na poziomie odpowiadają­
cym wadze problemu. Zamiast 
tego mgr inż. arch. Jan Wel- 
lenger broni idei przelotpwo- 
ści śródmieść w sposób ooliczo

Stare myślenie o nowej trasie
ny na poklask najmniej uświa 
domionych kierowców, dla któ 
rych inne kryteria, niż szybki 
przejazd, nie grają roli. Przy 
okazji imputuje się autorowi 
listu w sposób nieco zawoalo- 
wany, lecz mimo to przejrzy­
sty — egoistyczne i subiektyw 
ne podejście do problemu (mie 
szkam przy jednej z tras i su­
biektywnie sobie to zresztą 
chwalę, ponieważ jestem głu­

chy). „Rzeczowego” argumen­
tu o moim egoizmie używano 
wobec mnie już w. czasach spo 
ru o tzw. trasę śródmiejską — 
jestem przyzwyczajony.

3) posługuje się drwiną z ty 

tułu naukowego (kilkakrotnie, 
ironiczne powtarzanie zwrotu 
„pan profesor”), tytułu, któ­
rego nie użyłem i nie. używam 
w publikacjach. Ograniczam 
się zawsze do imienia i nazwi 
ska. Powstaje w związku z tym 
pytanie, kto tu ma prawo do 
„mieszanych uczuć” na temat 
stylu dyskusji?

4) usiłuje twierdzić, że poin­

formowanie o wystawie projek 
tów — środków masowego 
przekazu, jest równoznaczne z 
poinformowaniem społeczeń­
stwa i zainteresowanych. Rzecz 
•ciekawa, że np. indagowany 

przeze mnie w tej sprawie wy 
bitny działacz Towarzystwa 
Miłośników Poznania, prof. 
Zbigniew Zakrzewski twierdzi, 
że stowarzyszenie to nie jest 
zapraszane na dyskusje i wy­
stawy projektów.

5) usiłuje udowodnić, że ni­
ski wskaźnik nasycenia Po­
znania utwardzonymi i ulep­
szonymi jezdniami w stosun­
ku do liczby samochodów — to 

rezultat budowania niedostate­
cznej liczby tras komunikacyj 
nych. Tymczasem prosty rachu 
nek dowodzi, że jest akurat od 
wrotnie. To właśnie budowa 
tras, dwu- czy nawet trzykrot 
nie kosztowniejszych w przeli 
czeniu na 1 kilometr od nor­
malnych, nowoczesnych ulic — 
pogarsza radykalnie ów wskaż 
nik.

W świetle otrzymanej repli­
ki nie widzę powodu do wyco 
fania się z moich poglądów, 
opublikowanych, w „Głosie” 6 
stycznia br. Prosząc uprzejmie 
redakcję o zamieszczenie tego 
listu w jednym" z najbliższych 
numerów „Głosu”, zapewniam 
równocześnie, że nie mam o- 
choty na kontynuowanie dys­
kusji na poziomie zaprezento 
wanym przez mgr. inż. arch. 
Jana Wellengera.

WACŁAW WILCZYŃSKI
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Tracimy pozycję na światowych rynkach

Eksport węgla w głębokim impasie
(PAP) Przez cale lata węgiel 

był najpoważniejszym źródłem 
dewiz dla Polski i naszą tra­
dycyjną „specjalnością” eks­
portową. Obecnie jednak nas­
tąpiło znaczne zmniejszenie 
naszych możliwości wydobyw­
czych. Przy przyznaniu priory 
tetu dla krajowych odbiorców 
eksport węgla znalazł się w 
sytuacji wręcz dramatycznej.

W IV kwartale ubr. otrzyma 
liśmy do dyspozycji niecałe 
2,7 min ton, czj^i zaledwie 2/3 
normalnej miesięcznej puli 
węgla. Tego nie można nazwać 
niedoborem, to wręcz załama­
nie dostaw — mówi naczelny 
dyrektor Centrali Handlu Za— 
granicznego „Węglokoks”, Wi­
told Rosnowski. W ubr. nie wy 
wiązaliśmy się z kontraktów 
na 12,2 min ton węgla.

Najgorsze jest jednak to, że 
— na razie — nie widać żad­
nej poprawy. W styczniu wy­
eksportowaliśmy zaledwie 
400 000 tonwęgla; luty zapowia 
da się nie lepiej. Nasi partne­
rzy — trzeba przyznać — wy­
kazują ogromną cierpliwość, 
chociaż Polska pokrywała do­
tąd ponad 30 procent europej­
skiego zapotrzebowania na wę- 
gieł. Naszym głównym atutem 
jest . położenie / geograficzne- 
(cdoada transport na duże od­
ległości), ale cenieni byliśmy 
także za terminowość i stosun 
kcWo stabilną (chociaż — nie 
stety — pogarszającą się w os- 
tatmch latach) jakość dostaw. 
Tradycyjni odbiorcy polskiego 
węgla pamiętają o tym i liczą,

W sprawie 
wolnych sobót 
(PAP) Jak informuje rzecz­

nik prasowy rządu, dni wolne 
od pracy określi rozporządze­
nie Rady Ministrów, w ramach 
uzgodnionych ze związkami za 
wodowymi na rok 1981, róż­
nych form skracania czasu pra 
cy, przy średniej tygodniowej 
normie czasu pracy w wysoko 
ści 42 godzin.

Do czasu zakończenia szcze­
gółowych, uzgodnień Rada Mi- 
nistrów ustala, że najbliższe so 
boty 7 i 14 lutego br. są dnia­
mi wolnymi od pracy.

Prezydent
Korei Południowej 
w Waszyngtonie

(PAP) 2 bm. prezydent Rea­
gan gościł w Białym Domu 
drugiego w toku swojej do­
tychczas niespełna 3-tygodnio 
wej prezydentury gościa za­
granicznego. Po premierze Ja 
majki, który złożył wizytę w 
zeszłym tygodniu, tym razem 
przybył z wizytą prezydent 
Korci Południowej, Czon Du 
Hwan.

KRONIKA DNIA
AKCES TNOiK DO FEDERACJI KONSUMENTÓW

Na wschodzie kraju 
groźba powodzi

że w najbliższym czasie zdo­
łamy odbudować nasze ekspor 
towe możliwości.

Mamy wobec naszych klien­
tów konkretne zobowiązania. 
Praktycznie cały nasz handel 
węglem z krajami II obszaru 
płatniczego opierał się na za­
sadach wieloletnich kontrak­
tów. To dawało nam tak po­
trzebną stałość i pewność po- 
.ważnych wpływów dewizo­
wych. Od wielu lat wiązaliś­
my też dostawy -węgla z zacią­
ganiem kredytów. Natomiast 
w naszych kontaktach z ..kra­
jami socjalistycznymi, właśnie 
za węgiel kupowaliśmy niez­
będne nam podstawowe surow 
ce — ropę naftową, gaz, rudę 
żelaza, surowce chemiczne... 
kontrakty obowiązują nadal, 
niektóre sięgają lat dziewięć­
dziesiątych. Bezkarnie nie zry­
wa się takich więzów, a kon­
sekwencje bywają poważne.

Staramy się podtrzymywać 
dobre kontakty, sprawiedliwie 
„obdzielać” wszystkich klien­
tów tymi niewielkimi ilościa­
mi węgla, jakie mamy do dys­
pozycji — stwierdza dyrektor 
Węglokoksu. Ale muszą oni 
troszczyć się o bieżące zaopatry 
wanie swoich krajów w wę­
giel. Muszą więc szukać no­
wych źródeł i wiązać się z in­
nymi partnerami.

Tymczasem my nie wiemy 
nawet, na ile węgla możemy 
w tym roku liczyć. Wstępny 
projekt planu eksportu mówi 
wprawdzie o ok. 24 min ton, 
ale jak się to ma do faktów

Dyskusja nad projektem
zasiłków wychowawczych dla kobiet

(PAP) Porozumienia gdań­
skie przewidywały.— przypom 
riijmy — wprowadzenie — stop 
niowo od połowy br. — zasił­
ków dla kobiet będących na 
trzyletnim urlopie macierzyń­
skim. W Ministerstwie Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych opra­
cowano i na początku stycznia 
br. przedstawiono związkom 
zawodowym do zaopiniowania 
projekt odpowiedniej modyfi­
kacji przepisów prawa pracy, 
uwzględniający ekonomiczne 
możliwości państwa i przewi­
dujący etapowe rozwiązanie 
problemu.

Pierwszy wariant projektu 
zakłada, że w pierwszym eta­
pie zasiłek wychowawczy wy­
płacany będzie przez jeden rok 
od chwili zakończenia płatnego 
urlopu macierzyńskiego. Wy­
sokość zasiłku uzależniona bę­
dzie od dochodu na członka ro 
dżiny; pomoc obejmie przede 
wszystkim rodziny o najniż­

szych dochodach. Wariant drugi 
przewiduje wypłacanie zasił­
ków wyższych, ale tylko przez 
okres 1 roku od daty urodze­
nia dziecka. W przypadku uro 

ze stycznia, do realnych per­
spektyw pierwszego kwartału? 
W ostatnich miesiącach, pod 
wpływem sytuacji w kraju, 
utrwaliła się praktyka, że „Wę 
glokpks” był dla górnictwa tym 
ostatnim klientem w kolejce 
po węgiel i dostawał to, co zo­
stało. Tak być nie może, jeżeli 
chcemy, aby nadal liczono się 
z Polską jako z poważnym 
partnerem handlowym. Niewie 
le także pomoże, jeżeli sztucz­
nie w bilansie paliwowo-ener­
getycznym kraju zmniejszymy 
„na papierze” zużycie węgla w 
przemyśle i energetyce. Musi- 
my znać realne wielkości dos­
taw na eksport, bp wiarygod­
ność partnera to podstawa 
działań w handlu zagranicz­
nym.

Oczywiście rozumiemy, że po 
trzeby kraju są najważniejsze, 
ale też liczymy wartość węgla. 
Tona węgla to zależnie od ga­
tunku 55—100 dolarów. Uwa­
żamy więc, że od mówienia o 
potrzebie oszczędności trzeba 
jalk najszybciej i konsekwent­
nie przejść w naszej gospodar­
ce do konkretnego działania, 
zarówno w sferze ekonomicz- 
nei, jak j technicznej. Trzeba 
stworzyć odpowiednie bodźce 
d'o oszczędzania paliw i iść na 
szeroką modernizację urządzeń 
przemysłowych pod kątem e- 
fektywniejszeso spalania węg­
la, na generalną ponrawę izo- 
lacj.i w budownictwie itd. Ina­
czej po prostu marnujemy wę­
glową szansę. A tymcza- om na 
nasze miejsce na światowym 
rynku czekają już inni.

dzenla bliźniaków, trojaczlj^w 
itd. oba warianty projektu prze 
widują wydłużenie okresu wy 
płaty zasiłku do 3 lat.

Wokół projektu Minister­
stwa Pracy, Płac i Spraw So­
cjalnych toczy się w różnych 
środowiskach społecznych dys­
kusja. W oparciu o opinie ko­
biet nadsyłane do prasy oraz 
wnioski terenowych i central­
nych ogniw ruchu kobiecego 
Prezydium Krajowej Rady Ko 
biet Polskich zgłosiło do projek 
tu szereg uwag. Najważniejsze 
z nich dotyczą:

— potrzeby opracowania ca­
łościowego rozwiązania próbie 
mu, a nie poddawania pod dys 
kusję projektu dotyczącego tyl 
ko pierwszego etapu;

— konieczność podkreślenia, 
że korzystanie z możliwości 
przedłużenia opieki nad małym 
dzieckiem jest dobrowolne i za 
leżne od decyzji samych rodzi­
ców;

— uwzględnienia, że z moż­
liwości opieki nad dzieckiem, 
a więc i pobierania zasiłku mo 
że korzystać zarówno matka, 
jak i ojciec. Powinien być to

Premier ChRL 
przebywał 

w Tajlandii
2 bm, zakończył 4-dniową 

wizytę w Tajlandii premier 
ChRL, Czao Cy-jang. Tajlan­
dia była drugim — po Birmie 
— krajem, jaki odwiedził on 
w czasie swej pierwszej podró­
ży zagranicznej od momentu 
objęcia we wrześniu ubr. roku 
stanowiska szefa rządu ChRL. 
Podczas pobytu w Bangkoku 
omawiał on z premierem Taj­
landii. Promem Tinsulanondą 
kwestie stosunków dwustron­
nych oraz zagadnienia regio­
nalne, w tym sprawę Kam- 
puczy.

Premier ChRL ustosunkował 
się również do propozycji 
przedstawionych przez trzy 
socjalistyczne kraje jndonhiń- 
skie — Wietnam, Laos i Kam- 
puczę — podczas konferencji 
ich ministrów spra.w zagra­
nicznych, która odbyła się w 
dniach 27 i 28 ub. m. w mieś­
cie Ho Chi-minha. Państwa 
indochińskie zaproponowały 
tam zorganizowanie pod ko­
niec marca br. regionalnej 
konferencji z ich udziałem 
oraz udziałem krajów człon­
kowskich Stowarzyszenia Na­
rodów Azji Południowo- 
Wschodniej (ASEAN). a także 
unormowanie stosunków mię­
dzy Wietnamem a ChRL orzy 
poszanowaniu zasad współist­
nienia. Czao Cy-jang odrzucił 
te propozycje.

Wiele miejsca w toku wizy­
ty zajęła sprawa Kampuczy. 
Premier ChRL oświadczył na 
konferencji prasowej, że Ch:- 
ny będą stawiały na „szerszy 
front antywietnamski w Kam­
puczy”. „ 

więc rodzicielski zasiłek wy­
chowawczy;

— wprowadzenie zasiłku nie 
może oznaczyć zmniejszenia na 
kładów finansowych na roz­
wój żłobków. Obecnie ilość 
miejsc w żłobkach wynosi oko 
ło 100 000, a więc zaledwie 5 
procent dzieci w wieku do 3 
lat może znaleźć miejsce w te 
go typu placówce.

Pozytywnie oceniając pierw 
szy wariant projektu, Prezy­
dium KRKP proponuje, aby 
nie określać wysokości zasiłku 
konkretną sumą, a operować 
pojęciem np. najniższej płacy 
i aby zastosowana została w 
projekcie zasada rekompensa­
ty wysokości zasiłku o wzrost 
kosztów utrzymania. Projekt 
dotyczący zasiłku winien za­
wierać rozwiązania dotyczące 
rodziny wiejskiej i studenckiej. 
W kwestiach wymiaru płat­
nych urlopów macierzyńskich 
KRKP proponuje, aby ulegały 
one stopniowemu przedłużaniu, 
tak aby np. w' 1985 r. wynosiły 
25 tygodni przy urodzeniu jed 
nego dziecka i 32 tygodnie przy 
porodzie wielorakim.

Wypowiedź przewodniczącego GKKFiS 
o stypendiach dla sportowców

(PAP) W dniu 28 stycznia 
br. Rada Ministrów podjęła 
uchwałę w sprawie stypendiów 
dla spoftowców. Na temat ce 
łów i zadań tej uchwały prze 
wodniczący GKKFiS Marian 
Renke udzielił wypowiedzi 
dziennikarzowi PAP: — Pod­
jęcie uchwały w sprawie sty­
pendiów dla sportowców jest 
decyzją o dużej wadze. Brak 
jednoznacznych uregulowań w 
kwestii świadczeń dla spertow 
ców poddawany był wielokrot 
nej krytyce społecznej. W srora 
wie tej uchwalane były mię­
dzy innymi postulaty przez 
wiele załóg robotniczych w u- 
biegłym roku. Podjęcie uchwa 
ły przez rząd świadczy o du 
żym znaczeniu jakie władze w 
naszym kraju przywiązują do 
prawidłowego rozwoju sportu 
jako istotnej dziedziny życia 
społecznego'. Podjęcie tej u- 
chwały oznacza też istotną po 
moc państwa dla soortu, gdyż 
środki na stypendia kierowa­
ne będą z funduszu rozwoju 
kultury fizycznej i sportu. De 
cyzje rządu poprzedzone były 
wielomiesięczną dyskusja i 
wieloma konsultacjami żarów 
no w środowiskach soortowych 
jak i oozasportowych. Projekt 
ty były konsultowane z dzia 
łączami sportowymi, trenera­
mi i samymi zawodnikami, z 
przedstawicielami związków za 
wodowych i innych organiza- 
"ji. Projekt uległ w trakcie 
tyćh dyskusji uzupełnieniom 
or’z modyfikacjom.

Podstawową ideą systemu' 
stypendiów dla sportowców 
test pomoc tym zawodnikom, 
którzy uprawiają soort wvćzv

Komunikat GKKFiS
(PAP) W związku z odwoła­

niem od decyzji Polskiego 
Związku Piłki Nożnej piłkarzy 
łódzkiego Widzewa Zbigniewa 
Bońka, Józefa Młynarczyka i 
Władysława Żmudy oraz za­
wodnika ŁKS Stanisława Ter­
leckiego w sprawie wydarzeń 
poprzedzających wyjazd repre 
zentacji Polski w piłce nożnej 
do Włoch i na Maltę, rozpoczę 
ła postępowanie komisja dy­
scypliny i zmiany barw klubo­
wych GKKFiS. Prace komisji, 
mające na celu ostateczne roz­
patrzenie wszystkich okoliczno 
ści związanych z tą sprawą, po 
trwają kilka dni.

Porażka polskich 
szczypiornistów w Martinie

(PAP) W rewanżowym spot­
kaniu piłki ręcznej mężczyzn 
rozegranym w Martinie CSRS 
pokonała Polskę 20:16 (7:7).

Zawody bojerowe o „Bursztynową Latarnię
(PAP) W Krynicy Morskiej 

zakończyły się zawody bojero­
we o „Bursztynową Latarnię” 
Zalewu Wiślanego. Zespołowo 
oierwsze miejsce zajęła Baza 
Mrągowo — 374,0 pkt. wy­
przedzając LKS Charzykowy 
— 347,0 i Jacht Klub Krynica 
Morska — 186,0. W rywaliza­
cji seniorów 94 zawodników ro 
zegrało pięć wyścigów. Zwycię 
żył Andrzej Dalecki (LKS Cha 
rzykowy) — 8,7 pkt. przed Wi­
sławem Marcińczykiem — 23,6 
i Wojciechem Nowickim — 31,0 
(obaj Baza Mrągowo).

nowy na najwyższym poziomie 
i wobec tego, ze względu na 
objętość i intensywność tre­
ningów, na ogrom czasu i wy 
siłku jakiego uprawianie spor 
tu wyczynowego wymaga, nie 
mogą podjąć normalnej pracy 
zawodowej. Fakt powszechnie 
znany i brany pod uwagę w 
całym świecie.

Duże znaczenie ma przepis, 
który stwierdza, że tylko taki 
sportowiec może otrzymać sty 
pendium, który ma zawód lub 
go zdobywa ucząc się. Przewi 
duje się też możliwość pomocy 
zawodnikom po zakończeniu 
kariery dla dokończenia stu­
diów. Tak jak powiedziałem 
stypendia otrzymają tylko za­
wodnicy reprezentujący naj­
wyższy poziom sportowy. Sty 
pendia obejmą ogółem około 
5700 sportowców. Nie mogą 
być one stosowane w odniesie 
n-iu do innych grup zawodni­
ków. Uważamy, że nie jest 
sportowi potrzebne — dla je­
go poziomu, dla jego prawidło 
wego rozwoju — to co niejed­
nokrotnie miało miejsce, że nad 
miernie liczna grupa zawod­
ników również niższych klas 
sportowych była obejmowana 
tymi samymi formami świad­
czeń co czołówka. Temu prze 
ciwstawialiśmy się w dysku­
sji, w której niejednokrotni 
padały postulaty żądające dal 
szeao znacznego rozszerzenia 
liczby sportowców objętych 
stvpendiami. Uważamy, że sze 
rokie rzesze młodzieży mogą i 
powinny uprawiać sport deią 
cy radość, zdrowie, sprawność, 
wielkie przeżycia, godząc to 
po prostu z pracą i nauką.

Na ringu w Gnieźnis 
turniej bokserski 

o „Zloty PasA.Polusa"
W przyszłym tygodniu (cd 

czwartku do niedzieli) n* ringu w 
Gnieźnie rozegrany zostanie X 
turniej o „Złoty Fas A. FoluSa’’, 
byłego boksera Warty, który w 
1537 roku w Mediolanie zdobył 
pierwszy dla Polski tytuł mistrza 
Europy. Tegoroczna imprezą zgro 
mad?! na starcie około 90 mło­
dych pięściarzy z S państw: CSRS, 
NRD, Rumunii, Węgier, ZSRR i 
Polski. O szczegółach tego atrak­
cyjnego turnieju poinformujemy 
w terminie późniejszym, (wił)

Boliwia - Bułgaria 1:3
(PAP) W towarzyskim me­

czu piłkarskim rozegranym w 
La Paz Boliwia przegrała z Buł 
garią 1:3 (1:2).

W zawodach rywalizowało 
również 19 kobiet. Rozegrano 
cztery wyścigi. Pierwsze miej­
sce zajęła Hanna Nowicka (Ba 
za Mrągowo) — 0 pkt., wyprze 
dzajac Hannę Kużnicką (Spój­
nia Warszawa) — 16,0 i Marze 
nę Ławicką (Jacht Klub Kry­
nica Morska) — 18,0 pkt. Wśród 
59 juniorów pierwsze miejsce 
zajął Karol Jabłoński (Baza 
Mrągowo) przed Tomaszem 
Krzyżańskim (Jacht Klub Wici 
kopolski — Poznań) i Stanisła 
wem Mickiewiczem (Baza Mrą 
gowo).

(PAP) Prezydium Zarządu Głównego Towarzystwa Naukowego Or- 
ganizacji i Kierownictwa podjąlo uchwalą o przystąpieniu Towa­
rzystwa do powołanej ostatnio z inicjatywy „Życia Gospodarczego” 
Federacji-Konsumentów. Powołanie federacji ma na celu ochroną 
konsumentów, zwłaszcza w dziedzinie jakości towarów i usług, wła­
ściwego kształtowania i stosowania cen, gwarancji lub rękojmi pro­
ducentów.

(PAP) 3 bm. w godzinach 
rannych nastąpiło znaczne o- 
cieplenie. W Beskidach wystą­
pił ciepły wiatr halny, którego 
prędkość nie przekraczała jed 
nak 20 m/sek.

Urzeczywistnienie celów Federacji Konsumentów zależy również 
od właściwie rozwiązywanych problemów z dziedziny organizacji i 
zarządzania.

POWSTAŁA PADA OKRĘGOWA ZZ PSZ

Powołana została Rada Okręgowa Związku Zawodowego Pracowni­
ków Służby Zdrowia w Poznaniu. Konferencja wyborcza odbyła się 
29 stycznia z udziałem 82 delegatów z województw: kaliskiego, koniń­
skiego, leszczyńskiego, pilskiego i poznańskiego.

Wybrano 28-osobową Radę Okręgową, której przewodniczącym zo­
stał dr Lech Torliński — adiunkt Zakładu Biochemii Akademii Me­
dycznej w Poznaniu, pełniący funkcję zastępcy przewodniczącego
Rady Zakładowej ZZ PSZ Akademii Medycznej. Uczestnicy konfe­
rencji w toku dyskusji omawiali sprawy realizacji porozumienia, 
zawartego pomiędzy Radą Krajową ZZ Pracowników Służby zdro 
wia a Ministerstwem Zdrowia i Opieki Społecznej, wolnych sobót i 
współpracy ZZ Pracowników Służby Zdrowia i innymi związkami 
w tym głównie z NSZZ „Solidarność”, (na)

Ciepłe podmuchy halne "o 
sprawiły, że śnieg zaczął szyb­
ko topnieć. W górach pogor­
szyły się warunki narciarskie, 
śnieg, jest grząski i kopny, 
miejscami niebezpieczny dla 
narciarzy.

Także na południowym-za- 
chcdzie Polski od rana utrzy­
muje się nietypową pogodą jak 
na początek lutego. Ter­
mometry we Wrocławiu odno­
towały dziś rano -plus 2 stop­
nie'Celsjusza. Było pochmurno, 
bez opadów. Wrocławscy ogrod 
nicv jednak sceptycznie obser 
wują pogodowe anomalie i 
twierdzą, że z. pewnością praw 
dziwa mroźna i śnieżna zima 
jeszcze powróci.

Również na północnym 
wschodzie kraju nadal utrzy 
muje się prawie wiosenna po­
goda. Ostatniej nocy minimal­
ne temperatury wynosiły cd 
plus 1 st. w Białymstoku i Su 
wałkach do plus 2 st. w Ol­
sztynie. Natomiast rano wszę­
dzie było plus 3 st. Na ca­
łym obszarze są już tylko resz 
tki śniegu.

Nagłe ocieplenie spowodo- 
wało znów przybór wód i groź 
bę powodzi na rzekach, które 
na tych terenach są jeszcze 
pokryte lodem. Sporo wody 
przybyło na górnej Narwi, 
lecz nie osiągnęła cna jeszcze 
stanów alarmowych. Na Bugu 
stan ten przekroczony został 
o 25 cm we Frankopolu, czyli 
na terenach przyległych do 
woj. białostockiego. Istnieje 
tam ponadto groźba tworzenia 
się zatorów i terenowe komi­
tety przeciwpowodziowe znaj­
dują się w stanie pogotowia.

Brydż sportowy

Mistrzowie Europy potwierdzili klasę
Aktualni brydżowi mistrzo­

wie Europy w grze parami 
Andrzej Milde j Marek Ku­
dła z Budowlanych Poznań go 
ścili niedawno w Londynie na 
turnieju brydżowym zorgani­
zowanym przez redakcję „Sun- 
day Times”. Startowało w nim 
16 najlepszych par z całego 
świata. Poznaniacy spisywali 
się w tych rozgrywkach wręcz 
•znakomicie. Na dwie rundy 
przed zakończeniem (grano sy­
stemem „każdy z każdym”, 
czyli 15 rund) przewodzili staw 
ce najlepszych par brydżo­
wych świata. Niestety, dwa o- 
statnie rozdania były dla Po­
laków pechowe i w rezultacie 
zajęli 5—6 miejsce'z minimal­
ną stratą do zwycięjpów, któ­

rymi okazała się para szwedz­
ka P. Sundelin — S. Flod- 
<jvist. Drugie miejsce zajęli 
Amerykanie J. Caine — C. 
Burger..Wyrazem uznania dla 
świetnej gry polskiej pary jest 
zaproszenie ich już teraz na 
przyszłoroczny turniej.

Korzystając z okazji poda- 
jemy, że w brydżowym Pucha 
rze Europy prowadzi inny Po­
lak — Bolesław Ostrowski 
(Czarni Słupsk) z dużą przewa 
gą nad pozostałymi rywalami. 
Na czwartym miejscu znajduję 
się reprezentant Budowlany^1 

Henryk Wolny. Można więą 
zorientować się już nawet z 
powyższego, że Polską to obec 
me potęgą brydżowa w Euro­
pie. (leg)



SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW 
.METALOWIEC”

Kożuch chiński. Tel
13-04-06. 10093g

Żuka skrzyniowego

Sprzedam owczarka pod-

kapitalnym, nowy 
sprzedam. 64-310,

PO 
typ

Lwó-

ZAKUPI wzgl. WYDZIERŻAWI 
BUDYNEK lub POMIESZCZENIE 

na terenie m. Poznania 
o powierzchni ca 150 m’ 

w celu adaptacji na warsztaty szkolne.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Rehabilita­

cyjno - Socjalny 60-593 Poznań, ul. Buł-
garska 39a telefon 67-60-31 w. 16.

126-Kl

© Praca
Ucznia przyjmie zakład 
złotniczo - jubilerski. Ofer 
ty ,,Prasa”, GrunwaldzKa 
19, dla 11495g.

Pracownia bieliźniarska 
przyjmie kwalifikowane 
pracownice na bardzo 
dobrych warunkach w 
centrum Poznania. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19, dla 11430g.

® Kupno
• Stare książki, monety, 
I broń, korale, zegarki i 
inne nawet uszkodzone, 
kupię. Oferty ,Prasa”, 
Grunwaldzka 19, dla 7565g

@ Sprzedaż
Maszynę dziewiarska dwu 
nlytowa. sprzedam. Mich.i 
lik. Masztalarska 7 m. 7.
po godz. 16. 11346g

halańskiego, 
go. Poznań. 
6 m. 3, po

1 1/2-roczne 
Krasińskiego 
południu.

—11496g

Sprzedam nasiona aspa- 
ragusu Sprengeri i Plu- 
monsus holenderskiej fir 
my ..Weibulls”. Luboń 3. 
Sobieskiego 17 lub Go­
rzów Wlkp. Tel. kierun­
kowy 860-263-78.

31-g

Okazyjnie sprzedam przy 
czepę 3,5 t., pług zawie­
szany 3-skibowy. Vistulę 
Koźmin Wlkp.. tel. 355,
po 18. 45g

Okazyjnie sprzedam zło­
tą bransoletę próby 583 
waga 17.850g. Śmigiel tel
295, po godz. 15. 46g

Sprzedam dmuchawę do 
siana, tokarnię do meta­
li. Stanisław Kwilą, Ko­
panina. 64-530 Kaźmierz

Sprzedam taxometr me­

wek ul. Długa 14. 7212g
Pilnie sprzedam Syrenę 
R-20. Hemerling. Kościan 
Os. XXX-lecia 32 m. 9.

7245g

Stara 28 — wywrotka 
sprzedam Zdzisław No­
wak Główienka, Ogrodo­
wa 7 (Pobiedziska). 7230g

Sprzedam Warszawę 223 
górnozaworową. stan bar 
dzo dobry Mirosław Pa­
luch Os. B. Chrobrego 1 
m. 148 ' 7240g

P-70 na części sprzedarń. 
Gałkowski. Poznań. Matej
ki 6. 11303g
Kupię Fiata 127p w dob 
rym stanie lub zamienię 
na Fiata 126p z doolatą. 
Oferty ..Prasa”, Grun­
waldzka 19, dla 11033g.
Zuka skrzyniowego sprze 
dam lub zamienię na oso 
bowy. Mankiewicz. Mosi­
na. ul. Tylna 7. 10107g

Pomoc do sprzątania 2 
X tygodniowo. Kancler­
ska 11 (Grunwald). 11065g

Kożuch męski nowy. Tel
434-58. 12138g

chaniczny
krótko

z legalizacją
używany.

sław Paluch. Os. B. Chrob

Pilnikarz do warsztatu 
ślusarskiego potrzebny za 
raz. Zgłoszenia: Pieka­
ry, 22/23. 101lOg

Krawcową dokładną, szyb 
ką na skafandry zatrud­
nię — pracowni. Oferty 
..Prasa”. Grunwaldzka 19, 
dla 11142g.

Przyjmuję zamówienia na 
rozsadę pomidorów Osto 
na. Revermun - Vlrtona 
i Nortona. Odbiór od 10 
lutego do kwietnia Przeż 
mierowo, ul. Dolina 43.

1122Jg

rego 1 pi. 148. 7239g

18 ms parkietu, sprzedam
Tel. 13-03-73. 7215g

Volkswagena - bus. Fiata 
127p, sprzedam. Tel.’ 
grzecznościowy 67-21-97. 
_______ ____________ 10829g

© Lokale
Kupie M-2 lub M-3 wlas 
nościowe. Nnjchętniel Ra

Maszynę do pisania wa­
lizkowa Mercedes sprze­
dam. Czechosłowacka 19 
m. 11. 11455?

Przyczepę niską, rury 
setki, sprzedam. Zdzi­
sław Nowak, Główienka 
Ogrodowa 7 (Pobiedzis­
ka). 7229g

taję. Oferty 
Grunwaldzka 
U076g.

.Prasa”
19 dla

Marka/Model

2

PHZ PM „POL-MOT”, 
BIURO EKSPOR1U WEWNĘTRZNEGO 

WARSZAWA, ul. Stawki 2 
5 piętro, telefon 39-90-54)

INFORMUJE,

że aktualnie znajdują się w sprzedaży za bony PKO i waluty wymię-: 
nialne niżej wymienione samochody:

Ilość Pojemność Moc maks
drzwi cm’ kW/KM/

Zużyci* 
paliwa

Yolkswagen Golf D i LD (diesel) 2 1.588 40/54/ 5,5
Yolkswagen Golf L 2 1.093 37/50/ 6,6
Yolkswagen Golf LS • 2 1.272 44/60/ 6,7
Ford Taunus 1,3 L 4 1.294 46/63/ z 7,6
Uwaga: Zużycie paliwa w litrach/100 km przy prędkości 90 km/godż. 
nformacji udzielają oraz zamówienia i wpłaty przyjmują

Oddziały Banku PKO SA w kraju z wyjątkiem II Oddziału 
w Warszawie.
Bank PKO SA Oddział Poznań, ul. Świerczewskiego 12
telefon 66-53-14 . 275’K2

Ładowacz czeski Nuij. 
sprzedam. Lipiecki. Roma 
nowo, gm. Środa Wiko.

7294g

Poszukuję kąwalerki lub
M-2., Możliwość zapłaty 
z góry tel. 423-70 no 
godz. 17. 111875

„P O L S R E B R O”
Zakład Wyrobów z Metali Szlachetnych 

w Poznaniu

WYDZIERŻAWI lub ZAKUPI

OBIEKT 
MAGAZYNOWO - PRODUKCYJNY 

od 100 do 1000 m*.

Oferty prosimy kierować na adres Za­
kładu: 61-725 Poznań, ul. Mielżyńskicgo 22 
telefon 595-11 lub 529-81 dział admini-
stracji. 22-K1

® Samochody
Skodę - Octavię, Syrenę 
104 kupię. Oferty ..Pra­
sa”, Grunwaldzka 19, dla 
9821g.

Piła — zamienię mieszka 
nie M-5 spółdzielcze kom 
fortowe na podobne lub 
M-4 w Poznaniu. Wiado­
mość: Piła Al. Powstań­
ców Wielkopolskich 5 a 
m. 7 tel. 37-71. 324-K2

'Kupię w stanie surowym 
’ segment domu bliźniacze 
. go. dom jednorodzinny 
lub parcelę budowlaną w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
0816g. ______
Parcelę warsztatową Su­
chy Las. Plewiska kupię. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19, dla 11163g.

Cyklinowanie, układanie 
parkietów — lakierowa­
nie. Kantak, tel. 647-95.

6»63g

Fachowe układanie mo­
zaiki. cyklinowanie. mo­
zaikę posiadam. Kilian. 
Tel. 22-15-89 do 17.

U295g

Warszawę górnozaworową 
combi sprzedam. Tel. 
41-18-20. 10882g

Forda Consula rok prod.
1975 sprzedam. Ochła
13a k. Zielonej Góry.

310-K2

Sprzedam części do sa­
mochodu wartburg 353 
oraz przyczepę bagażową 
do samochodu osobowe­
go. Gniezno tel. 43-99.

59g

Uszczelnianie okien, wy- 
głuszanie drzwi, zakłada­
nie szyn do firan. Tel. 
206-569 godz. 19—22 Bie­
lawski. 7882?

Cyklinowanie parkietów, 
podłóg. Szaj, tel. 434-46.

9947g

KOMUNIKAT
Wielkopolskiej 

Gry Liczbowej 
„KOZIOŁKI” 

z dnia 1 II ,1981 r.

Naprawę samochodów

Przyjmę na pokój dwie 
nanny pracujące — cen­
trum Jeżyce. Oferty 
„Prasr** Grunwaldzka 19 
dla 7724g.
Kawalćr poszukuje poko 
iu jednoosobowego. Ofer 
tv „Prasa”. Grunwaldzka 
19. dla 11456g.

© Nieruchomości
Segment domu w zabu­
dowie szeregowej, stan su 
rowy Poznań - Wola 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19, dla 
11191g.

Kupię działkę budowlaną 
(dobrze zapłacę) lub za-( 
mienię samochód osobo­
wy Mercedes na działkę, 
najchętniej Jeżyce. Ofer 
tv Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 10527g.

® Różne
Układanie mozaiki, par­
kietu. bezpyłowe cyklino-
wanie; Jacek
tel. 67-13-74.

Stasiński.
9246g

Bezpyłowe cyklinowanie.
Koenig, tel. 647-79. 6640?
Malowanie, tapetowanie 
Tel. 757-55 Frąckowiak. 

9C04g

Fiat 125p 1 Fiat 126p, Za­
stawa 1100 w bardzo krót 
kich terminach wykonu­
je z powierzonego i włas

Zakład Usługowy Misiure 
wicz poleca: .układanie 
mozaiki, cyklinowanie 
parkietów, lakierowanie.
Telefon 457-28. 10773g Wygrane w I losowaniu:

nego materiału War-
sztat Mechaniki 1 Blaehar 
śtwa. Graczyk. Kostrzyn 
ul. Dworcowa 25, tel. 356.

9369g
Układanie mozaiki, cykli 
nowanie podłóg. Teł.

204-700 Lagodzki. 9402?

Wiata na samochód do 
wynajęcia. Kanclerska 11 
(Grunwald). 11064g

Wypożyczalnia Eleganc­
kie j Garderoby Ślubnej. 
Paderewskiego 1, Ciesiel­
ska. 10817g

— za 4 trafne- po
— za 3 trafne po
— za 2 trafne po

4.439.—

Wygrane w II losowaniu
— za 4 trafne po 
— za 3 trafne po 
— za 2 trafne po

1.386.—
33.— 

5,—

Nagrobki — ceny ko­
rzystne. Zamówienia: Po 
źhąń. Dzierżyńskiego G7 
m. 3 godz. 15—17 lub 
63-400 Ostrów Wlkp.. Za- 
charzew, Krotoszyńska

© Matrymonialne
..We dwoje” to

GRA „3 X 10” 
z dnia 1 II 1981 r.

— za 2 trafne po 207,— 
— za 1 trafną z liczbą 

dodatkową 153,—
Kolejne losowania odbę 

da się w dniu 8 lutego 
1981 r. w Poznaniu przy 
ul. Fredry 7 o godz 12.

245-K1

deczność. dyskrecja, takt 
i zaufanie. Przyjdziesz 
sam wyjdziesz „We dwo­
je” Biuro Matrymonialne 
.We dwoje” czeka na Cie 
bie! Poznań - Piątkowo. 
Osiedle Chrobrego 17 F 

>m. 119. 9737g

969.5g

konieczność przeprowadze-

li 31 Og
197-K2pr

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Dom żałoby: Os. Piastowskie 93 m.

W smutku pogrążona

Os. Piastowskie 96 m. 6.

12086g

12171?

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 5 bm. 
dżinie 10.30 na Junikowie.

dla ludzi .zawsze serdeczna

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 5 bm. o go­
dzinie 13.45 na cmentarzu junikowskim.

IRENA SIKORSKA
z domu Hallpert.

była nauczycielka gimnazjum sióstr Urszulanek 
i lektor UAM.

Dnia 1 lutego 1981 roku zmarł przeżywszy 
lat 77, śp.

CZESŁAW DUPCZYNSKI

Dnia 1 lutego 1981 roku zmarł w wieku 68 lat, 
mój drogi mąż, ojciec, brat, teść, i wiadek

SYLWESTER NOWAK

maszczona Olejami św., najdroższa żona, 
ka. siostra, teściowa, babcia w 69 roku

FRANCISZKA PRYMAS

101 E, Matecki,

113852

o go-

H459g

11062?

W smutku pogrążona 
żona z dziećmi 1 rodziną 

12093g

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 5 bm. o go­
dzinie 14.30 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w smutku
żona i rodziną

tDnia 1 lutego 1981 roku zmarła w wieku 
85 lat, opatrzona Sakramentami św. tDnia 29 stycznia 1981 roku zasnęła w Panu, 

po długotrwałych i ciężkich cierpieniach
wierna Bogu,

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. B bm. o go­
dzinie 13 na cmentarzu na Miłostowie,

W głębokim smutku pogrążony 
. syn z rodziną

Prosimy o nleskładanie kondolencji.
12038g

Msza św", żałobna odbędzie się w czwartek, 
5 bm. o godz. 15 w kościele św. Antoniego, 
pogrzeb tego samego dnia o godz. 15.30 na 
cmentarzu na Starołęce.

W smutku pogrążona

i życzliwa, najukochańsza matka, siostra i cio­
cia. śp.

ZOFIA MARZEC 
i domu Olek

ODDZIAŁ
w S

PRZEROBU ZŁOMU 
warzędzu

tDnia 28 stycznia 1981 roku zasnął w Bogu 
po długiej chorobie, nasz ukochany maż,

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 5 bm. o go­
dzinie 15.15 na cmentarzu junikowskim. .

W głębokim smutku pogrążeni

córka, siostry i bracia z rodzinami

ze względu na
nia niezbędnych prac związanych z prze­

budową Oddziału

tDnia 28 stycznia 1981 roku zmarł mój naj­
droższy mąż. ojciec, syn. brat, szwagier 
i wujek, przeżywszy lat 55, śp.

BOLESŁAW STRUCZYK
ekonomista

Dnia 29 stycznia 1981 roku odeszła od nas na-
mat- 
życia

RODZINA
11331g

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 5 bm. o go­
dzinie 10 na cmentarzu górczyńskim.

Pogrążona w smutku

RODZINA

tDnia 1 lutego 1981 roku zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, namaszczony Oleja­
mi św., po bardzo pracowitym i pełnym po­

święcenia dla swoich najbliższych życiu, nasz 
nigdy nie zapomniany i nieodżałowany mąż, 
ojciec, teść, dziadek, zięć i szwagier

WOJCIECH GAWRYL
Pogrzeb -odbędzie się w środę, 4 bm. o go­

dzinie 15 na cmentarzu w Obornikach.

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
24 stycznia 1981 roku odszedł spośród naszego 
grona serdeczny kolega, szlachetny i ” 
człowiek

MARIAN GRZEŚKOWIAK
Cześć Jego pamięci!

Koleżanki i ko#dzy 
ZNTK Poznań — Franowo

ojciec, teść, dziadek i 
lat 84, śp.

BRONISŁAW

pradziadek, przeżywszy

PRZYBYLSKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 5 bm. o go­

dżinie llr30 na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążoną

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
1 lutego 1981 roku zmarł po ciężkiej chorobie, 
nasz kochany mąż, ojciec, teść i dziadek, prze­
żywszy lat 61

JÓZEF KRYSTKOWIAK
Pogrzeb 

dżinie 12

Ul. Galla

prababcia

Pogrzeb

skiego.

Prosimy o nieskładanle kondolencji.
11457?

WSTRZYMUJE ODBIÓR DOSTAW 
kołowych i wagonowych 

złomu stalowego i żeliwnego

odbędzie się w czwartek, 5 bm. o go- 
na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona

11B m. 8. 11409g

2 lutegb 1981 roku zasnęła w Bogu 
najdroższa matka, teściowa, babcia, 
1 ciocia, przeżywszy 93 lata. śp.

TEOFILA ENDLER
z domu Cholewińska

• odbędzie się w piątek. 8 bm. o go- 
na cmentarzu przy ul. Wojciechów-

W żalu pogrążona
RODZINA

Autobus odjedzle sprzed domu żałoby o go­
dzinie 14.

Ul. Michałowska 22 m. 2, dawniej: Prd-sinow-
skiego 17 12112?

tz głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
30 stycznia 1981 roku zmarł nagle w 53 ro-

ku życia 
pomniany

Pogrzeb

mój najukochańszy i nigdy nieza- 
mąż, najlepszy tatuś, teść i dziadek

JÓZEF STELMACH
odbędzie się w czwartek, 5 bm. o go-

dzkiie 14 na Miłostowie. K
W smutku pogrążeni 

łona, syn, córki, zięciowie i wnijkl 
Prosimy o nleskładanie kondolencji.

Autobus odjedzie sprzed domu żałoby o go­
dzinie 13.

Ul. Tomickiego 7 m. 5. 12043g

Wszystkim, którzy wzięli udział w ostatniej 
drodze tragicznie zmarłego ukochanego męża 
i syna

mgr. inż. Ireneusza 
PASZKOWSKIEGO

WYRAZY GŁĘBOKIEJ WDZIĘCZNOŚCI 
oraz „BOG ZAPŁAĆ” 

składa 
żona z rodzicami

tDnia 1 lutego 198Ł. roku zasnął w Bogu, po 
krótkich lecz ciężkich cierpieniach, mój 
ukochany mąż, nasz drogi ojciec, teść, dziadek 

i pradziadek, przeżywszy lat 87, śp.

WAWRZYN GLINKA
powstaniec wielkopolski, odznaczony Wielkopol­
skim Krzyżem Powstańczym, Krzyżem Kawa­

lerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Ul Wiśniowa 13 m. 1. 11454g

tDnia 29 stycznia 1981 roku zmarła przeżyw­
szy lat 61, nasza siostra i kuzynka

MARIA SZARA
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 5 bm. o go­

dzinie 9 na cmentarzu junikowskim.

Pogrążona w smutku

Dnia 31 stycznia 1981 roku zmarła w wieku 
77 lat. najdroższa mama, teściowa, babcia 1 pra­
babcia, śp.

ANNA HERZOG
Pogrzeb odbędzie się w 

dżinie 10.30 na cmentarzu
czwartek. 5 bm, o go- 
parafialńym w Buku, 
smutku pogrążona

Wojnowlce 71. U431g

tDnia 1 lutego 1981 roku odszedł od nas na 
zawsze, opatrzony Sakramentami św., nasz 
drogi ojciec, teść, dziadek i pradziadek, prze­

żywszy lat 92

JAN OKUPNIAK
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 5 bm. ó go­
dzinie 12 Wyprowadzenie zwłok z kaplicy cmen- 
larnej w Lusowie.

W głębokim smutku pogrążona

Sady. Poznań. 11405g

Instytucjom, Kolegom, Koleżankom,
nym Znajomym, którzy okazali pomoc
i współczucie, złożyli wieńce i kwiaty oraz 
wzięli udział w uroczystościach pogrzebowych 
ukochanego nam <

RYSZARDA ZAPŁATY
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE 

składają:
tona z svnem, rodzice 1 rodzeństwo 

10831 g

natychmiast do 28 lutego 1981 roku.

Przedsiębiorstwo 
Przerobu Złomu Metali

Poznań

tz żalem zawiadamiamy, że dnia 2 lutego 
1981 roku, zasnął w Bogu w 63 roku życia, 
nasz drogi mąż, ojciec, teść i dziadek, śp

KAZIMIERZ SŁABY
Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 5 bm. o go­

dzinie 14 z domu żałoby w Tarnowie Podgór­
nym,

Poznańska 73.

tz głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
30 stycznia 1981 roku zmarł namaszczony

Olejami św., nasz najdroższy mąż, ojciec, teść, 
dziadek, brat, szwagier i wujek, przeżywszy 
lat 61

FRANCISZEK JUDEK
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się w czwartek. 5 bm. o go­
dzinie 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona 
żona z dziećmi i rodziną

Ul. Chełmońskiegó 19 m. 8. 11453g

4- Dnia 1 lutego 1931 roku zakończył swój 
I pracowity żywot, opatrzony Sakramentami 
św., w 89 roku życia, nasz ukochany i nigdy 
niezapomniany ojciec, teść, dziadek i pradzia­
dek. śp.

JÓZEF SZABOWSKI
Msza św. odprawiona zostanie w środę 4 bm 

o godz. 14 w kościele Chrystusa Króla, po czym 
pogrzeb o godz. 15 na cmentarzu parafialnym 
w Jarocinie.

12096?

W smutku pogrążona 
RODZINA

4- Dnia 2 lutego 1931 roku zmarł nagle, prze- 
I żywszy lat 66. nasz najukochańszy tatuś, 
brat, wujek, szwagier, śp.

dr med. BOGUSŁAW MĄCZYNSKI
Pogrzeb odbędzie się w -czwartek, 5 bm. o go­

dzinie 10 na cmentarzu na Miłostowie.

m32« Syn i rodziną
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Karskie

Gdy pijaństwo „zwalcza" 
tylko gazetka ścienna

Pfje się- na ttrodzinacłi, 
wczasach i dla zapomL 
nienia. Kiedy nie wy­

szły plany i gdy zawiodła 
dziewczyna. Piwo, „czystą” i 
,.bełta”. A jak nie ma w skle­
pach — to z meliny. Nie cho­
dzi o źródło. Byle w butelce 
coś się znalazło.

W Kaliskiem — niestety — 
chętnych do kieliszka jest 
wielu. Wyliczono, iż w pierw­
szym półroczu 1980 staty­
styczny mieszkaniec woje­
wództwa na wódkę konsumo­
waną poza miejscem zakupu 
wydawał miesięcznie 219 zło­
tych. W roku 1979 na jedne­
go mieszkańca regionu przy­
padłe 5,56 litra czystego spi­
rytusu. Danych zeszłorocz­
nych nie otrzymaliśmy, ale 
bardziej optymistyczne za­
pewne nie są.

Walka z nałogiem przypomi­
na niekiedy dbnkiszoterię- 
Osób, pragnących zaniecha­
nia picia,, spotyka się znacz­
nie mniej, niż kwapiących 
się do kuracji. Stawianie tych 
że „na nogach” łatwe nie jest. 
Jak zlikwidować otaczający 
ich klimat, odmienić motywa­
cje?

Skarżą się ogołocone z pie­
niędzy żony, znerwicowane i 
zaniedbane dzieci, ludzie ska­
zani na tolerancję pijanego. 
Narzekają również działacze 
Oddziału Wojewódzkiego Spo­
łecznego Komitetu Przeciw­
alkoholowego w Kaliszu: za­
kłady pracy powołały tylko 34 
koła, które na ogół nie osią­
gają dobrvch wyników. Ukró­
canie pijaństwa nierzadko 
sprowadza sie do kwartal­
nej gazetki ściennej.

Walka jednak nie ustaje. 
I tych, którzy zrozum’eli 1 
próbują wrócić do dawnej po-

Idea honorowego krwiodaw­
stwa zyskuje sobie coraz to 
nowych zwolenników. Powsta- 
ją resortowe, regionalne i za­
kładowe banki krwi. Aktyw­
nością wykazują się też kluby 
bez in teresowny c h krwiodaw­
ców. . -

Wyróżniają się wśród nich 
leszczyńscy kolejarze. W swo­
im banku zgromadzili już 857 
litrów tego najcenniejszego le­
ku. Tylko w roku ubiegłym o- 
koło 360 dawcóyy krwi oddało 
jej 135 litrów.

Znaczący dorobek ma też 
klub przy Gorzowskich Zakła­

rtawy 1 tych, którzy za włas­
ny sukces uważają każdego 
■wyleczonego. Oponowano — i 
słusznie — gdy otoczony mi­
kroklimatem budynek w So- 
kołóWce przeznaczono na od­
dział leczenia odwykowego. 
Dawniej znajdowało się tam 
prewentorium dla uczniów za­
grożonych gruźlicą, potem za­
kład dla upośledzonej mło­
dzieży. Powstał jeden po­
trzebny obiekt kosztem dru­
giego. Niekwestionowany jest 
natomiast udział młodego sto­
sunkowo ośrodka (otwartego 
w listopadzie 1978 roku) w 
likwidacji alkoholizmu. Kura­
cje przeszło tam już ponad 
600 nacleptÓw. Ilu skończyło 
z nałogiem, ilu stara sie trzy­
mać od niego z daleka? Trud­
no na to odpowiedzieć, ąl» 
owa lecznica stwarza k a ż- 
demu nadużywającemu al­
koholu szansę powrotu do nor- 
malneiro życia. Nie każdy jed­
nak zda je sobie w pełni spra­
wę. iż nikomu przysługi nie 
.wyświadcza — 1edyn'e sob!e.

Ważna jest również profi­
laktyka. Im wcześniej podej­
mowana. tym skuteczniejsza. 
Do akcii włączyło się więc 
także Kuratorium Oświaty i 
Wychowania' w Kaliszu. Kon­
kurs ..Młodość — trzeźwość” 
zorganizowano, trzykrotnie. U- 
ezniowie dużo sie ną ten te­
mat dowiedzieli. Oby z owej 
wrndzy skorzystali. Podcbn^ 
jpk z wielu różnych szkoleń, 
odmytów, sesił i Wystaw.

Żeby wszakże oddalić kie­
liszek' na koniec stołu potrze­
bą przede wszystkim siły... 
charakteru. Dobrze, jeśli na to 
stać, bo środowisko często 
sprawy nie ułatwia.

KOFTA PACEWTCKA’

Krwiodawców niekiedy „krew zalewa9 10 11

9 Cztery pory roku; 11.25 „Po­
piół i diament” — fragm. pow. 
J Andrzejewskiego; 11.35 Cztery 
pory roku; 11.40 Tu Radio Kie­
rowców; 12.25 Radiowy Konkurs 
Nagrań muzyki ludowej ,Prix 
Bratysława”; 12.45 Rolniczy kwa­
drans; 13 Komunikat energetycz 
ny; 13.01 Studio „Gama” (ok. 13.55 
— Inf. dla kierowców); 14.05 Stu 
dio „Gama’’ (ok. 14.45 — Inf. dla 
kierowców); 15.05 Popołudnie dla 
dziewcząt i chłopców; 15.30 Stu­
dio Relaks; 15.35 Kącik meloma­
na; 16 Muzyka i aktualności; 16.30 
Z polskiej muzyki rockowej: 17.10 
Radiowe snotkania; 17.30 .Radio- 
kurier; 19.25 Kiermasz polskiej 
piosenki; 19.40 Mag. międzynaro­
dowy — „Punkt widzenia”; 20.05 
Refleksje; 20.10 Koncert życzeń; 
20.40 Wirtuoza różnych instrumen 
tów; 21.05 Kronika sportowa; 21.15 
Komunikaty Totalizatora Sporto­
wego; 21.20 Laureaci X Konkursu 
Chopinowskiego; 22.20 Tu Radio 
Kierowców; 22.23 Wielka Orkie­
stra Symf. PR i TV dla słuchaczy 
w kraju i za granicą; 23 Wiado­
mości, inf. sportowe oraz „Pole­
miki”; 23.15 Wita Was Polska.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 5, 9, 
10, 11, 12.05, 14, 15, 17, 19, 20, 21, 22.

PROGRAM II: 7.45 Koncert po­
ranny; 8.35 Sprawy codzienne; 
8155 Poranek w Studiu „Gama”; 
9.40 Problemy kultury fizycznej;
10 F. Liszt: „Wenecja i Neapol”;
19.50 Radiowy Tygodnik Kuliural 
ny; 11.35 Co słychać w-świccie; 
11.40 Miłośnikom pieśni chóralnej; 
12.10 Sprawy rodzinne; 12,45 Śpię

dach Włókien Sztucznych 
„Chemitex-Stiion”. Jego 730 
członków podczas 17-letniej 
działalności klubu przekazało 
honorowo ponad 2 100 litrów 
krwi. W minionym reku jej 
bank powiększył się tam o 180 
1. Działalność klubu jest róż­
norodna. Oprócz spotkań i dys 
kuaji na interesujące tematy 
odbywają się liczne imprezy re 
kreacyjne i kulturalno-oświa­
towe.

Honorowe krwiodawstwo nie

Konińskie

Poczta czynna 
nocą - zbyteczna?
Od kilku lat w Koninie czyn 

na była przez całą dobę poczta 
przy ul. Dworcowej. Mimo ma­
łej liczby klientów, stanowiła 
wygodę tak dla mieszkańców, 
jak i przyjezdnych. Zamawia­
no nocą rozmowy telefoniczne, 
pobierano pieniądze, wysyłano 
pilne listy. Niestety, od jesie­
ni minionego roku owa pocz­
ta jest w nocy zamknięta. Wy­
nik to realizacji postulatu śtraj 
kowego pocztowców. Stwier­
dzali oni, że i tak w nocy ma­
ło kto na pocztę zagląda, że 
zmiany są uciążliwe, że wresz­
cie panie nie czują się o tej po 
rze bezpieczne.

Taki tok rozumowania jest 
co najmniej dyskusyjny. Gdy­
by zastosować te same kryte­
ria, w nocy nie byłyby czyn­
ne i inne placówki użyteczno­
ści publicznej. Kierowcy auto­
busów także mogą czuć się w 
nocy zagrożeni (były przecież 
wypadki napadów). Komunika 
cja miejska także w nocy nie 
przynosi przedsiębiorstwu zy­
sku. Redakcja wielokrotnie in­
formowana była przez czytelni 
kow z Konina, żę — ich zda­
niem — poczta przy ul. Dwór 
cowej powinna być znów czyn 
na w nocy. Pocztowcy powinni 
się nad tym zastanowić, (woj)

odpowiadamy
Poznaniacy z Kalisza. — W na 

stępnym numerze „Głosu” (z 8. 1, 
1981 na stronie 2) sprostowaliśmy 
ten ewidentny błąd (zamiast ,.wa 
szego” — było ,-,naszego”, za któ 
ry korekta poniosła konsekwen­
cje finansowe. (313)

Kazimierz C., Chwałkowo. — Po 
da jemy adres: Wielkopolskie Sto­
warzyszenie Różdżkarzy, Biuro 
Usług i Ekspertyz, ul. Zbąszyń- 
ska 28, 60-359 Poznań. (270).

wszędzie jest jednak jednako­
wo rozpropagowane. W nie­
których zaś rejonach zaczyna 
się zaznaczać spadek liczby 
zainteresowanych oddawaniem 
krwi dla potrzeb lecznictwa. 
Powodem takiego stanu rze­
czy są nieżyciowe przepisy, któ 
re przynoszą znaczny uszczer­
bek finansowy honorowemu 
dawcy krwi. Otóż dzień w któ- 
rwm ją oddalę jest usprawie­
dliwiony, wolny od pracy, ale 
za taką nieobecność potrąca

Modne i poszukiwane

Wiele różnych wzorów koszul 
szyje się w Zakładach Przemysłu 
Odzieżowego „Polonez" w Gnie­
źnie. Wszystkie cieszą się uzna­
niem panów, choć często stwier­
dzają, że mogłyby być z lepszych 

tkanin.
Fot. — R. Królak

Motocykl też bywa 
pojazdem służbowym
Zwykło się z pojazdem służbo­

wym kojarzyć samochód, gdyż 
zdecydowana większość takich 
pojazdów to auta. W wojewódz­
twie poznańskim wozów osobo­
wych, które w jednostkach gos­
podarki uspołecznionej wykorzy­
stywane są do celów służbowych, 
jest — według najnowszych da 
nych — 1 761. Jednostki te ma­
ją też w swej dyspozycji 16 922 
ciężarówki.

Ale nie tylko samochody speł­
niają funkcję służbowych. Za­
rejestrowane są również moto­
cykle, które ułatwiają pracowni 
kom wykonywanie obowiązków. 
Różne instytucje i zakłady w Po- 
znańskiem dysponują obecnie 
317 motocyklami. Przede wszyst 
kim znajdują się one w gestii 
urzędów pocztowo-tełekomunika- 
cyjnych oraz jednostek Okręgo­
wego Zarządu Lasów Państwo­
wych. (bop)

się tak zwany dodatek za pra­
cę efektywną. Dodatek ten — 
w myśl przepisów — przysłu­
guje osobie, która wykazać mo 
że się 100-procentową obecnoś 
cią w pracy w miesiącu.

Jeśli zatem idee honorowego 
krwiodawstwa nie mają być 
zaprzepaszczone, należy ów 
przepis zmienić. Trudno bo­
wiem wymagać od ludzi, któ­
rzy postanowili przyjść z po­
mocą innym, aby do stacji 
krwiodawstwa udawali się.pod 
czas urlopu lub godzili się na 
stratę kilkuset złotych.

JERZY ZIÓŁKOWSKI

Poznańskie

Mniej kosztuje profilaktyka 
niż naprawianie szkód

— Tyle pieniędzy bierze od 
nas za ubezpieczenia PZU — 
sarkają ludzie, gdy przyjdzie 
im płacić kolejną ratę lub 
składkę. Co się z nimi dzieje, 
bo przecież wypłacane odszko 
dowania nie rekompensują w 
pełni poniesionej straty? Żresz 
tą czy tak wiele, jest wypad­
ków i klęsk, które pochłaniają 
zgromadzone fundusze?

Nawet nie zdajemy sobie 
sprawy, jak wiele. Chociażby 
masowe szkody powodziowe 
w roku ubiegłym, których w 
województwie poznańskim by 
ło ponad 51 000; najwięcej w 
rejonie Gniezna, Środy, Sza­
motuł. Ogółem wypłaty PZU 
z tytułu owych szkód określo­
no na 750 milionów złotych, 
biorąc jednak pod uwagę pod 
wyższenie wartości ubezpieczę 
niowej upraw, a tym samym 
górnej granicy odpowiedzial­
ności PZU, minister finansów 
wyraził zgodę na podwyższe­
nie odszkodowań o dalsze 150 
min złotych.

Znaczną część funduszy PZU 
przeznacza się na działalność 
zapobiegawczą, mniej kosztu­
je bowiem akcja profilaktycz­
na niż' naprawienie szkody. 
Ponadto nieszczęśliwe wypad­
ki wśród ludzi i ich następ­
stwa są często nie do zapła­
cenia. Ogółem na działalność 
prewencyjną w roku 1980 Od 
dział Wojewódzki PZU w Po­

Leszczyńskie

Pamiątki po pisarzu 
zalegają półki

Wojewódzkiej Bibliotece Pu­
blicznej w Lesznie od kilku 
lat patronuje Stanisław Gro- 
chowiak. To, że biblioteka nosi 
jego imię, nie jest dziełem przy 
padku. S. Grochowiak — o 
czym pewnie nie wszyscy lesz- 
czynianie wiedzą — był zwią­
zany z miastem wieloma lata 
mi młodzieńczymi (tam się też 
urodził).

Dzisiaj już nie bardzo wia­
domo, kiedy zrodził się pomysł 
zbierania pamiątek, rękopisów 
i dokumentów, jakie po pisa­
rzu pozostały. W każdym razie 
w maju 1977 roku — stara­
niem pracowników biblioteki 
— zorganizowano pierwszą wy 
stawę zgromadzonych ekspona 
tów, powiększoną o wypoży­

znaniu przeznaczył prawie 38 
milionów złotych. , ■

Na pomoc przy budowlo I mo­
dernizacji strażnic, w których bę­
dzie więcej miejsca na wyposa­
żenie w samochody i sprzęt gaś­
niczy, 2 miliony złotych otrzy­
mały OSP w Nowym Tomyślu, 
Wielichowie, Sierakowie, Grzyb­
nie i Lwówku. 1,5 min złotych 
przeznaczono na badanie stanu 
instalacji elektrycznych i odgro­
mowych w zagrodach indywidual­
nych rolników, aby wyeliminować 
te urządzenia, które grożą poża­
rem. Ponadto Wojewódzki Zwią 
zek Rolniczych Spółdzielni Produk 
cyjnych otrzymał 1,7 min złotych 
na adaptację naturalnych zbiornl 
ków wodnych do celów gaśni­
czych, a Wojewódzki Związek Spół 
dzielni Rolniczych „Samopomoc 
Chłopska” — 1,1 min na instalo­
wanie hydrantów w podległych 
placówkach.

Największą, bo przekracza­
jącą 24 min złotych kwotę, 
wydatkowano na prewencję 
wypadkową. M. in. 14 min na 
rozpoczęcie podziemnego przej 
ścia dla pieszych w rejonie 
Dworca Zachodniego w Pozna 
niu, 8 min na przebudowę 
dróg lokalnych w gminach 
Dolsk, Duszniki i Lwówek. 
PZU sfinansował też zakup u- 
rządzenia do prostowania ka­
roserii samochodowych po wy 
padku dla Motoryzacyjnej 
Spółdzielni Pracy w Poznaniu. 
Znaczne środki pochłonęła tak 
że propaganda bezpieczeństwa 
ruchu drogowego wśród użyt­
kowników dróg, (zd) 

czone zbiory rodzinne. Wysta­
wa była jeszcze kilkakrotnie 
prezentowana — m. in. w Ko­
ścianie, Wschowie i Wrocławiu. 
Potem materiały trafiły do kil 
ku teczek i pudełek, i powę­
drowały na półkę. Stałej eks­
pozycji nie można urządzić, 
ponieważ w budynku bibliote­
ki brakuje na to miejsca; i tak 
już pracownicy poszczególnych 
działów gnieżdżą się po kilku 
w jednym pomieszczeniu.

Lokal być może znalazłby 
się, bo WBP jest właścicie­
lem sąsiedniego budynku, ale 
nadal jest zajęty przez miesz­
kających tam od lat lokato­
rów. Nie zanosi się też, aby 
szybko ten dom opuścili. Zbio­
rek pamiątek po Stanisławie 
Grochowiaku musi więc zacze 
kać na lepsze czasy.

Na razie drobna część eks­
ponatów będzie- wystawiona w 
kilku gablotach w holu biblio­
teki. Byle tylko ta prowizorka 
nie trwała latami, (ar)

LUTY

4
Środa

Andrzeja 
Weroniki

Słońce: 7.32—16.42

POZNAN

WIELKI — g. 19 „Don CarloB”.
MUZYCZNY — g. 19 „Roman! 

z wodewilu”.
POLSKI — g. 17 „Umrzeć za 

śn.iechu” (przerist zamknięte).
NOWY — g. 19 „Gbury”; SCE­

NA NOWA — g. 19.30 „Herody 
polskie”.

LALKI 1 AKTORA — g. 10, 17 
„Ludowa szopka polska”.

KLUB ROZRYWKI „BROWAR” 
— g. 21 Kabaret „Pod Spodem”.

CZEMPIŃ: „Spotkanie na Atlan 
tyku” (poi.).

GOSTYŃ: „Gepard” (radź).
JAROCIN: „Glina czy łajdak” 

(Ir.).
KALISZ Kosmos: „Coma" (USA), 

„Kontrakt” (poi.); Stylowe: „Pie 
towka 38” (radź., „Śmiertelny po­
ścig” (fi.).

KŁODAWA: „Przez Góry Ska­
liste” (USA), „Gra ciałem” (czes).

KONIN Centrum: „Ojciec Świę­
ty Jan Paweł II w Polsce” (poi.); 
Górnik: „Ojciec Święty Jan Pa­
weł II w Polsce” (poi.).

KOŚCIAN: „Tylko piętnaście 
dni” (bułg).

NOWY TOMYŚL: „Samotnik” 
^OBRZYCKO: „Wyrok śmierci” 

(poi.).
PIŁA Iskra: „Coma” (USA); So 

kół: „Szalouie dni” (jug.).

PLESZEW: „Solo Sunny” (NRD).
TRZCIANKA: „Brat kata”

(NRD).
WAŁCZ WOK: „Upadek czarne 

go konsula” (radź.).
WRONKI: „Gwiezdne wojny” 

(USA).

1 RADIO
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PROGRAM I: « Sygnały dnia; 

wa M. Wojnicki; 13 Refleksje; 13.10 
Muzyka w teatrze; 13.30 Stan po 
gody, wiad. i komunikat dla gór­
ników; 13.36 Czas dobrych gospo­
darzy; 13.51 Skrzypkowie szwedz­
cy; 14 Gospodarcze 'problemy re­
gionów; 14.10 M. de Falla: Con- 
certo na klawesyn, flet, obój, klar 
net, skrzypce i 'Wiolonczelę; 14.25 
Ludzie i ich pasje; 14.45 Muzyka 
Beethovena; 15.35 Popołudnie 
dziewcząt 1 chłopców; 16 Szkice 
o muzyce polskiej XIX wieku; 
16.40 Ludzie partii — sprawy par 
tii; 17 Geście naszych estrad; 
17.40 Szersze spojrzenie; 17.50 Spie 
wający aktorzy; 18.05 Pod skrzy­
dłami Hermesa; 18.25 Plebiscyt Stu 
dia „Gama”; 18.40 Dom i my; 
19 Wieczór litera cko-muzyczny; 
19.03 Klasycy muzyki rozrywk.; 
19.20 „Odtrąceni” — fragm. pcw. 
C. Barnarda 1 Siegfrieda Sandora; 
19.50 Recital organowy; 20.20 Wier 
sze P. Heintscba; 20.30 Musica po 
lonica nova; 21.10 „Polak z Hon 
siu” — rep. liter.; 21.35 Inforpa 
cje sportowe; 21.40 Aktorzy czyta 
ją ulubione ^książki: „Gra w kla­
sy”; 22 Teatr PR — Dwie minia 
tury dramatyczne J. Szaniawskie 
go: 1. „Łuczniczka”, 2. „Dziewięć 
lat”; 23.10 Pieśni Orlanda di Las 
so; 23.35 Jazz na dobranoc.

Wiadomości: 4.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
11.30, 15.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Mała porań 
na muzyka; 8.30 Co kto lubi: 9 
„Dzieci wszechświata” — ode. 
książki Heimara von Ditfurtha; 
9.10 Jeżeli tańczyć to tylko char­
lestona; 9.30 Prosto z kraju; 9.45 
Kolekcja muzyki staropolskiej; 
10.35 Kiermasz płyt; 11 Aud. spo­
łeczna pt. „Uniwersytet otwarty”; 
11.30 W aranżacji J. Muniaka; 
12.05 W tonacji Trójki; 14 Po­
wtórka z rozrywki; 13.50 „Ska­
zani na sukces” — ode. pow. H. 
H. Kirsta; 14 Muzyka na daw­
nych instrumentach; 15.05 Herbat 
ka przy samowarze; 15.25 Powra 
cający temat: „Miłość pozostaje”; 
16 Dzienniki M. Baćzkircew; 16.15 
Muzykobranie; 16.0 Rep. pt. „Bal 
lada trzech gór”; 17.05 Muzyczna 

poczta UKF; 17.40 Muzyka włó­
częgów i poetów; 18.10 Polityka 
dla wszystkich; 18.2^ Czas relak 
su; 19 Powieść w wyd. dźw. — 
M. Choromański: „Głownietwo, 
moglitwa 1 praktykarze”; 19.35 
G. Verdi: „Trubadur”; 19.50 „Dzie 
ci wszechświata” — ode. książki;' 
20 Studio 202 — wrocławski maga 
zyn rozrywk.; 21 Z bliska i z da 
lęka;. 22.80 Dee Bridgewater; 22.15 
Trzy kwadranse jazzu; 23 „Nuta 
człowiecza” — poezja J. Czechowi 
cza; 23.05 Między dniem a snem.

Wiadomości: 7, 8, 10.30, 12, 15, 
17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 7.30 Stereo: Mu­
zyczne dzień dobry; 8 K. M. We 
ber: „Zaproszenie do tańca’’ (ste 
reo); 8.10 Mam 6 lat: „Głoska do 
głoski”; 8.35 Rad. TV Szkoła Sred 
nią dla Pracujących —- jęz. pol­
ski, scm. II: „Wartości romantycz 
ne w radiu”; 8.50 Greckie bu żu­
ki; 9 Dla kl. I (muzyka): „Bał­
wankowe zawody”; 9.30 E. Doh- 
nanyi: Kwintet c-moll op. 1 (ste­
reo); 10 Dla kl. VII (historia); 
„Ostatnie dni powstania” — słuch. 
J. Hartwig; 10.30 Estrada przy­
jaźni; 11 „Uśmiech Amora” — 
słuch. H. Zdzitowieckiej; 11.30 G. 
Verdi: Sceny z Nieszporów Sycy 
lijskich- (stereo); 12.05 Czas do­
brych gospodarzy; 12.25 Giełda 
płyt (stereo); 13 Dla kl. I (mu­
zyka): „Bałwankowe zawody”; 
13.25 Sławne dzieła, sławni wyko 
nawcy (stereo); 15 Studio „Ga­
ma” w Stereo; 16.05 18 lekcja jęz. 
angielskiego; 16.20 22 lekcja jęz. 
łacińskiego; 16.45 Aud. społecz­
na; 17 Radioexpress; 117.15 Ste­
reo: Kronika zespołu „The Beat-' 
les”; 17.40 Za Odrą i Nysą; 13 
Stereo: Melodie i piosenki; 18.25 
W święcie humanistyki: „Przemia 
ny obyczajów w cywilizacji Zacho 
du”; 18.45 Kosmos bliski i da­
leki; 19 Socjotechnika dla wszy­
stkich: „Oddziaływanie na grupy 
i jednostki”; 19,15 17 lekcja jęz. 
hiszpańskiego; 19.30 Studio Stereo 
zaprasza; 21.20 Willis Conover 
przedstawia; 21.50 NURT — Nauki 
polityczne: Aktualne problemy po 

Utyki społeczno-gospodarczej Pol 
ski; 22.10 Zespół „Pod Budą”; 
22.15 G. F. Haendel: Fragment O- 
ratorium „Mesjasz”.

Wiadomości: 6, 12, 16, 22.35,

program 1

6.00 — TTR, RTSS — Język pol­
ski;

6.30 — TTR, RTSS — Matema­
tyka;

9.00 — Fizyka, kl. 6;
9.55 — Historia, kl. 5;

13.30 — TTR, RTSS — Fizyka;
14.00 — TTR, RTSS — Chemia;
14.30 — „Od czego zależy zdro­

wie zwięrząt?”.
15.00 — Telewizja w sprawie mi­

liardów-.
^5.20 - NURT — Matematyka — 

,,Nierówności pierwszego stop 
nia o dwu- niewiadomych”;

15 55 — Obiektyw;
16.15 — Dziennik;
16.30 — Dla dzieci — „Michał­

ki”;
16.55 — „Dzień dobry, w kręgu ro 

dżiny’-;
17.15 — Losowanie Ekspres Lot­

ka 1 Małego Lotka;
17.25 — Klub Dobrej Książki;
17.50 — Turystyka 1 wypoczy­

nek;
16.15 — „Próby” — magazyn

publicystyczny;
18 50- — Dobranoc;
19.00 — „Camerata” — magazyn 

muzyczny:
19.30 — Dziennik;
20.10 — „Hotel klasy lux” — poi 

ski film społeczno - obycza 
jow^y;

JT,IE’Kn’’O’SKI” redaktorzy w wofewódzf^aeh 
KALISZ; Zofio Pacewicko, ul Kozlnr>ter?ow<;ka 4 tel. 736-89 
KOMIN: Wojciech Plutnwskl. Dl PZPR 1 te! 266-67. 
LESZNO- Andrzej RufeekL ul. Słowiańsko 38 tel 61-61. 
P'IA: Władysław W.-zcsk, ul. Okrzei 7o, tei. 43 56. ’

2145 — Dziennik;
22.00 — „30 minut z architektu­

rą” — ogólnopolski zjazd ar­
chitektów;

22.30 — Mistrzostwa Europy w 
jeździe figurowej — pary spor 
towe;

23.00 — Telewizja w sprawie mi­
liardów;

PROGRAM I

10 00 — „Konfcert na flet 1 dziew 
czynę” — bułg film histo­
ryczno - obyczajowy, którego 
akcja toczy się w ostatnich 
dniach wojny;

11 30 — Turystyka 1 wypoczynek;
11.55 — „Klub dobrej książki”;
15.25 — Język angielski — kur« 

dla zaawansowanych, lekcja 
9;

15.55 — Język angielski — kurs 
podstawowy, lekcja 16;

16.30 — Program morski;
17.00 — Towarzystwo Wiedzy Pow 

szechnej — Kochanowski i Sło 
wacki w świadomości narodo 
wej;

17 30 — „Koncert na flet 1 dziew 
czynę” — bułg film histo- 

-ikyczno - obyczajowy; którego 
akcja toczy się w ostatnich 
dniach wojny;

19 00 — Teleskop;
19 30 - Dziennik; "
20.10 — Ekran reporterów ~ „Czy 

Eldorado?” — sytuacja spo­
łeczno - polityczna Australii;

20.40 — Wieczory historyczne — 
„Dziejopis czy blagier?” — 
rzecz o „Pamiętnikach” Paska;

21.10 — 24 godziny;
21.30 — Mistrzostwa Europy w 

jeździe figurowej na lodzie — 
nary sportowe;

2? 39 — Poradnia „Zaufanie”.
23.10 — Jeżyk angielski — kurs 

podstawowy, lekcja 16.


